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(D ok oń czen ie .)

W  czasach, kiecly koryfeusze Satyry pisali dzieła, 
które wyglądają nieraz na oszczerstwo narodu, nie dzi\V, 
ze ludzie mniejszych zdolności lub zakreślając! sobie 
szczuplejsze daleko granice, w swycli poglądach, popadali 
łatwo w p ły tkość , płaskość i trywialność, bffizili mówiąc 
inm nn  wyrazami, satyryczne ówczesno' pisma mniejszej 
wartości i wagi, wywoływane najwięcej przez chwilową 
potrze.bęp a nawe.t przez jedno jakieś przypadkowe w.yt- 
darzen ie j^ch o d zą  bardzo czysto do poziomu paszkwilu, 
a  często w tym wyłącznie Celu były pisane, aby posłużyć 
za paszkwi1, za środek do wyszydzenia pewnego stron 
niętwa, pewnej kląsy ludzi lub pewnej osobistości. Jeżeli 
przypomnimy, .sobie, jak i był wówczas .wewnętrzny stan 
k ra ju , a mianowicie ustawiczną a nie zawszei szlachetną 
walkę między tronem a ‘Szlachtą!, jakotez' stosunek, 
w jakim  istanęły do Jichfei na rów nych dawniej prawach 
ścierając# się zje, sobą stronnictw a religijne : protestantyzm  
i katolicyzm, latwO|,Jiędzie zrozumieć że Satyra niższego 
rodzaju, że pamtlet, i paszkwil były całkiem w duchu 
owej epoki i jej ludzi. Czasy, które widział! krwawe 
rokosze, knowania z zagranicą, i zdradę' k ra ju , które 
były świadkiem ulicznych bójek między zwolennikami 
różnych wyznań i gwałtownych napaści na doim i św ą- 
tynie, uiuśiały i na polu piśmiennictwa wywoływać po­
dobne bezprawia i walki na oręż podobnego rodzaju. 
Do nienawiści, jak ą  pa.lały naprzeciw sobiejkStronnictwa 
polityczne łub religijne, dołącz''1 a się jeszcze powszechna 
w Owej. • epoce ciemnota,, albo raczej obskurauty z n i. 
a z takiego związku mógł się zrodzić tylko plód nosząey 
na sobie cechy poziomości umysłowej i mpmcia mo­
ralnego.

Wspomnę tutaj o celniejszych przynajmniej obja­
wach podobnej literatury.

S e j m  p.i e k i  e 1 n v a l b ó •’ p u p js j ' w s zy  s tk  icl i  
z ł y c h  (1 ui b ó w p i e k i e l n y c h  p r z a S  k s i ą ż ę c i c m
L u c y p e r e m  p a n e m  i d z i e d z i c e m  c a ł e g o  p i e ­

ni m illn g O N O sa  
) i> lRY /oiro7 ,r:;<I

k ł a  (1628, 1752, 4807.). Satyra na zepsucie obyczajów 
w- f duchu ludowym napisana. Każdy ż- dyabłów zdaje 
pi'7'“d Lucyperem  spraw ę ze swych czynności,''oSwiadcza- 
ją«t że wiele dusz piekłu przysporzył. Spraw publicznych 
ta: satyra nie dof.i ka ale zawiera wsiąkawo wiadomości 
osozaracb , gusłach ij,*czarownicach. w myśl ówczesnej 
wiary ludu. Najniższe?. też warstwy społeczeństwa s'41 głó­
wnie jej przedmiotem. Oprócz znanych nazwisk: i .u c j - 
pęka, Belzebuba, Asmodeusza itd. przychodzą tu  n a ro d o w i 
imiona czartów: Smółka, Bogalee, .Czarownik, Latawiec 
Lelek nocny (bieś złoilutiMa Przechera, F ra n t,  Klekot. 
Baskuda, Zalotnik.

d o No we i  z w i e r c i a d ł o  m o d n e  d z i s i e j s z e g o  
s t r o n i  a k o m o d o w a n e  d . a n i o m p o l s k i m ,  k t ó r e  
s i ę  m o d n o  no-soi a od J a k o  ba  Ł ą c z n o  w o łs k i e  g() 
o f i a r o w a n e :  (1678 ,i  (>s2‘)y Satyra wymierzona przeciw 
zbukom  kobiet w strojach, gdziei, w pierwszej 'części

„llerak lit..."  nad nieszczęsmmi Skutkami
U

modyp. t.
autor ubolewa, a w drugiej p. t. „D em okryt..." próżność 
mody wyszydza. i\lodzie przypisujei wttn satyra nietylko 
stratę pieniędzy, ale i nieszczęścia publiczne, jakich Boi­
ska za. jej grzechy od lat pięćdziesięciu doznaje, a także 
i moralne zepsucie kobiet. W końcu przytoczona'tu jest 
osobhwsza powiastka o powitej elegantce w H olam lri, 
której duszę po Sęaierdi węże i żab! opadły za utajony 
p r/y  spowiedzi grzei li zbytku w strojach. ’ A utor umiał 
się nieraz trafijie i dowcipnie, wyrazić, jak  np. w wierszu:

Nit;,cb co pokaże m oda, ezegoby nie trzeba. 
Nie 'odradzi modnias.tym i sam auioł z nieba.

D ialogow anej satyry: „O s t a c i e j  ż o ł n i e r z
z T e o l o g i e m "  pierwsze wydanie, sięga jeszcze 1624 r.; 
wymierzona ona jest. przeciwko bezprawiom żołnierzy 
obciążających niesłusznie dobra duchowne. W edług "Ma­
ciejowskiego dyalog ten podobny jest,,,'szczególnie w po­
czątku i zakończeniu do „Rozmowy Dworzanina z Mnichem1/  j
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Kromera. Do niego dołączona j'fe§tr inna satyra p. t . : 
P r y w a t ,  k tóra  wyszła także 1649 r. osolmo z małymi 
dodatkami p. t..: P r y w a t  P o l s k ą  k i e r u j e .  P o  n i m 
s t a t e c z n y  s ł u g a  B p i  t e j  n a s t ę p u j e .  Autor zam ieć 
rzył sobie tutaj wykazać’ jak bardzo i jak  ężęsto interes 
osobisty przeitfagał wówczas nad dobrem ogólnem. Ale 
zarazem czuł, jak  i wielu innych pisarzy, że mówiąc 
przeciwko prywacie# popadnie,, w podejrzenie • Jakoby na 
wolność nastawał. Widać jak  oba te  pojęcia, choć -cał­
kiem niesprawiedliwie', poniięsżano ze sobą. Broni tśię 
wiec w przemowie do czytelnika przeciw tomu zarzutowi 
i przywodzi znaczący przykład Solona, który chcąc Ateń- 
czyków do odzyskania Salam iny’ nakłonić, udawał szalo­
nego. „Tobie także uczynić przyjdzie, jeźlić się ta  roz­
mowa o wolności i pryw acie . widzi p rzykra, przyjmij 
ją  jak  od szalonego...“■ Jak  autor w ystania ówczesny 
stosunek obywateli do k ra ju , można mieć wyobrażenie 
!zaraz,fz, samego początku :

Jam  m ź ktoś i jam rco ś: '.ć'óż się dziwujecie?
Zgadnijcie mi ktom ja  jest— płaci (pewnie) nie zgadniecie. 
A chcecież że W am powiem ? Zowią mię P ryw atom , 
M ięso-zjadłszy, Ojczyznę rad częstuję gnatem ...

8  iMly r  n o w y  z e b o r e j g ł  o w y (9 stron) wy­
śmiewa nierząd i popłoch pod P iław cam i, gdzie bf-ło 
trzech hetmanów. Podobną satyrą na  gnuśność rycerstwa 
i zdrozność obyczajów jest: L  e C h w z b u d z o n y i 1 a m e n t 
j e g o  ż a ł o ś n y ,  w i d z ą c  t a k  u t r a p i o n e  p a ń s t w o  
r. 1649. Wiszniewski nazywa ten utwór „piękną 1 satyrą."

Były także satyry na życie dworskie, w których 
szczególnie Się odznaczył na początku XVII wieku Jan  
Pzwonowski (około 1 óŻl.jSP

, O . b i e o a d ł o  d w o r s k i e  a l b o  ż y w o t  s ł u ż a -  
l y c h  (b. ni. i r.) W edług Bentkowskiego „i myśli i wy-v 
słow ięjiia me, m ają nic .osobliwegói/tm

F  o r  ną a -ą, 1 b o w i z e r u n e k  p o s t ę p k ó w  s t a- 
n ó w w s z e l a k i  c ii w i 1 6 ik u .te r  a ź n tej>s z e g« ,  k t, ó w |  
p o k a z u j e  p r z e s t r o g i ,  w e d ł u g i  k t ó r y c h  .s ię  b e z  
s z k o d y  w . s t a n i e  s w o i m  k a ż d y  s p r a w o w a ć  ma .  
11684 r.) Brzy łączony tu  jest „dworski lexyk,“ z którego 
kilka przykładów może dać wyobrażenie ówczesnych 
opinii i przewrotności w pewnych sferach:

I51asphemus;;idworzanin — Consolatio, dzban piwa— 
Dissólutus, szlachecki animusz*-—• Expoliator, żołnierz I—• 
Factiosus, polityk —  liuniicuSj (Sąsiad —  FrodiguS,- dobry 
człowiek —  V irtutum  cultor, prostak

^Najjaskrawszym wyrazem paszkwilu są okoliczno­
ściowe wiersze pisane na ruzuowierćów. Pojawiał} się 
one i w poprzedzającej i epoce jak  ii}>. „Anatomia i Mar- 
tiiiusą,, Lutrą^firz 1546 r. i „Poselstwo z dzikich pól od 
Sowizdrzała do nuiłocnotliwej drużyny 11 r. 1606— nawet 
Krzycki pisał ostre wiersze na L utra , ale pisma podobne 
z XVI I  wieku przewyższają je  w płytkości i małoduszności.

Bentkowski wylicza cztery takie paszkwile. 0 ' dwóch 
z nieb. jako mnie znajomych, mogę dać bliższe wyobrażenie.

L i.s it " k o z a k a c h  p o l s k i c h  do  1 ). M a r t y n  
L u t e r  ud Ś l ą s k  i cli i c /  es  k i c h  E f a n g e  l i k ó w

p r z e z  K A N i k i e l  H a b s p e r t  M i n i s t e r  F e r h i  D e i  
Z b o r u  w r o c ł a w s k i e g o  z N i u f m i e e L i e g o  n a  P o l ­
s k i e g o  p r z e ł o ż o n y  B. P . -Jjestnito niby list
od Ewangelików do L utra ze skargą na psotę*/1' jaką  
Liśowcźycyj1 pewnemu Ministrowi wyrządzili w W rocławiu, 
nasypawszy mu do pluder prochu i podpaliwszy go.; 
pisany zepsutą polszczyzntuflj

W t ó r n i e  n a  j i i e r w s z y  w j a z d  z K r o F d w c a  
do ‘K a d ł u b k a  S a s k i e g o  W i l e ń s k i e g o  l x a  
II e r  n L u t e  r  m a c li r a. D r  u k o w a n o w W  i 11 e m-  
b F r g u  r. 1642 d n i a  iyc zo  r a j  S-z-eg o. Ten nowo 
przybyły do ‘Wilna. Minister popisywał się na kazaniu 
z greczyzną:

P rzed  Bab} BaluLnczyk po grecku wywija
Kieliszki przed Saskami Ateńskie wypija —

—co dało powód do napisania tego paszkwilu, dotykającego 
i wszystkich Lutrów w ogóle. Pomiędzy iniiemi pisze 
nj). w tej sal vrz'e ■ Kozak Sieflko Nalewajkp do tego Mini- 

k-jsgf&i (po ruską), dając mu przyjacielskie nauki o greczy--' 
znie. Babin rozmawia o nim ze Szkodnikiem i chce żeby 
nawrócił M inistra na wiarę żydowską, bo- inaczej 
wszystkich Żydów po grecku nauczy i Talmudy przepa­
dną itp.

Przeciw Afydnoin znów wymierzona jest satyra 
p. t, B ' a k t » w s k a  w i a r a  1(552, gdzie autor miota po- 
twarze na pewnego (P. T. S.) m inistra łucłuw skiegoł^ 
oskarżając go, że łotrował i rozbijał w okolicach Z akli­
czyna.

W podobny sposób nie oszczędzali i innowiercy 
katolików. T ak JunBzenezycki, zapalczywy kalwin, w saty­
rze: Ż y w o t  b ł o g o s ł a w i o n e g o  i p o c z c i w e g o
c z ł o w i e k a . . .  1644 powstaje na, duchowieństwo, szcze­
gólnie na Jezuitów, których nawet nie cucę uznać za 
swych bliźnich;'wyszydza, zakonników i obrzędy kośdielne.

Sfakonieo. i walka między tronem a szlachtą'- n ie ­
zadowolenie/ jakie obudzał często dwór królewski albo 
też polityka dw orska, wzajemna niechęć i stronnictw, tak 
często się wówczas ścierających ze sobą, pozostawiły 
także i w piśmiennictwie ślady po solne.-K ić wstydzono 
się. używ aj za broń paszkilu i pamflehi, a nienawiść ' 
w obelżywych nieraz wyrazach, w gwałtownych wybuchach 
szukała dla siebie niejakiej ulgi) Tak jeszcze'wcześniej 
nieco z natchnienia dworu Zygm unta Uff, allyo też króla 
samego nap isano : „Paskwiliusz dworny" (znajduje się 
w Atbeneuni Kraszewskiego z roku I845),H wymierzony 
przeciwko szlachcie). Płody te jednak obiegały po naj­
większej częśA w pisanych kopiach po kraju i dzisiaj" 
napotykam y ję  ' dosyć często po dawnych rękopisflfeh 
i SiKach rerum . Ich-'Styl i język jest tego rodzaju, iż 
nie mogły w druku na widok publii znjr się pokazywać— 
wyrażają się bez żadnej ' godności i w najgrubszych’ sło­
wach o osobach nawet najwvżej położonych i nieraz 
takich, które bynajmniej na podobno obelgi jyje zasługi­
wały. 1 'nt.omnnść umie dzisiaj rozsądzić, komu podobne 
utwory hańbę przynoszą— c/vli ich przedmiotom , 1 czy ich 
auro roi u.

A N  A K R E O N T Y K .
(D o M ...)

Wszystko Stak-ane ! któż zaprzeczy V 
1 ta także w ani mych _ranku 
Oj! TuhWim inne rżćczy,

M ój M a ry a n k n !

M ile  s łó w k a  m y  SI parni <;ta: 
„Jfp b i Sm a !“ kochanku !“
Oj ! h ib ilR m y  d z ie w c z ę ta ,

Mój Maryankn!



D z iś  m a łż e ń s k ie  w ią żą  ś lu b y , 
P isz c z y  d z ieę ia k  na  k o la n k u . 
I  ja  s ta r y  —  i t y ś  gru b y

Mój M a r y a n k u !

I  n ie  p ię k n ie ,  k ażdy  p r zy zn a ,
K łu ć  b od iak iem  w  k w ia tó w  w ia n k u , 
N ie  d la  d z ie w ic  ju ż  s iw iz n a ,

M ój1 M aryan ku  1. [

Ż ycia  je s ie ń  — is t n a 1 s ło t a ,
K om u ż dożytp jej bez- szw an k u  V 
M iło ść  z ło t a ,  m ło d o ść  z ło t a ,

M ól M a ry a n k u !

P ó k i oz łow ic ł: p r tro  m ia ł w  g ło w ie ,  
S ercem  p ło i ią ł  ja k  w k agan k u .
Co za l iu n io r ł ‘ 'co' za zdrdw ie  

M ój M aryanku !

1 o zb io ry  c z łe k  n ic  p y t a ł  
I  n ie  p ła c ił  rat do banku  
I  sejm ow ych  m on n ie  c z y t a ł ,

M ój M aryan k u '

D zisraji s ta r o ść ;  d y a b ła  w arta !
W śród  k ło p o tó w  b e z .u s ta n k u  
C hyba szk lanka , chyba k a r ta ,

Mój M aryan k u !

L u h fęż  z .to b ą , g d y  zab rzęk n ą  
K ie lic h a m i przy  śn iadan ku  ,
W sp o m n ieć  ży c ia  w iosnę, p ię k n ą ,

Mój M aryanku !

O u b ie g łe j  jW) w ie tr zn ic y  
C zerp m yż p am ięć  w  w in a  d zb a n k u ' 
D a jn o  k lu cz e  od p iw n icy ,

Mój M a r y a n k u !

A d a m  Pajjjert.

Na wieść o

N ie  środ ków  t w m ę k , lecz  ce ló w  p otęd ze  
C ześę! —  boś im  w ia ry  Jo  koń ca do.ąliow ał —  
Co ty  p ifó zą łeś , n aród  d o b u d o w a ł 
W ie rn y  je d n eg o  c z ło w iek a  p rzy sięd ze  !
D z iś , ,  s tó j arka I ta ls k ie j  „ j e d n o ś c i , “
Z k a j d a n  i&ęlązo n a  n ią  ty ś  u lę o w a ł!

śmierci Mazziniego.

W  p ęta c h  u b ó stw a  d m n n ieś  ty  k ro lo w a ł 
W śrpiiJ p rześ la d o w a ń ... s z y d e p ę t w .. sa m o tn o śc i !.;. 
I  w w ieczn ej k sięd ze  tw e  im ię  ry g  b ęd zie  
Dubli d z ie jó w , g d y ."  s to p  w ieczn o śc i s i ę d z i e ,

' O J e zu ito  —  W o ln o śc i'? !!
E rn e s t B u ta w a .

K A L E J D O S K O P
o b ra z y  czasów  i lu d z i* pri&cz

B E  R L l f e Z A  * 8  A  S  A .

(GHid d

IX.
S i 1 ykpjdalej opow iad a .

Kiedym się przebudzi), była noc głęboka— i gwary 
m iasta ustały. Nademną szeptały z felotn lijrtie pom arań­
czy. Przedem ną płyną) w kamiennem łożtsku  Guadal- 
kwiwir pod srebrną szatą odbłyskow księżyca. Dokoła 
tsfchylało się niebp ku ziemi. \vspieraja< swą lazurnąu ko­
pułę na krańcach pierścienia widnokręgu-.' Letargowi 
grodu Almanzora przyświecał) g w ia /d ), nuciły przestrzh-m 
nie. To gdzieś i zaszumią lasyj gdyby topiel weziirana. 
To się gdzieś ozwie w góracli samotna knntilena a r r i e -  
r o s a .  To znów g itara  zabrzęczy w ogrodach Alkazaru 
lido żatętnią dzwoneczki mułów kontm bandysty, kryjącego 
się w mrokach nocy  ̂ pośród przepaścistych bozdroż) 
S i  e ir ry .  W szystkie te przejawy życia, człowieka i natur) 
jeszcze się mi wybitniejsza mi zdawały na tle milczenia 
grodu, w którym biedm wygnaniec nic miałem ani gdzie 
głowy położyć, ani ozem ukoić głodu. Lecz młodość 
obfita w pociechy. Dotknięta rzeczywistością mnglLsię 
na chwilą, j zamroczy i zmiw ją  nihida owionie, otucha 
pokrzepi wesele opromieni. Znów ona wierzy, kocha, 
nadzieją dal życia oświeca, puezyą chłód świata ogrzewa.
1  jam był m łody wtedy— bardzo młody—-cóż dziwnego, 
ze snuru pokrzopiom weselej na życie spojrzałem i wro­
dzoną politycznością dusz) nad ziemskie wyleciałem tro ­
sk i?  Ta, noc przecudna wiejąca harm onią i.balsam em — 
ten przestwór zewsząd otw arty dla porywów- niepodległej 
woli mojej-—  sama ta  nawet awuinturniezośći przebytych 
kolei i tych, jakie mię jeszcze w przyszłości oczekiwały, 
wszystko to było bodźcom i zachętą dlao- m ar i nadziei 
młodości Jdojąj, obcej dotąd światu, a więc nie znającej

n is z y .)

" świata. K ilk jrgranatow  zerwanych z drzewa ukoiły nieco 
głód mej. Rzeczna woda zaspokoiła pragnienie.' Dumy 
i zachwyty Ognistej wyobraźni skróciły ciąg, nocnej gb- 

"  dżiny. Prędko więc ta noc przebiegła dla mnie.
Skoro nastał poranek poszedłem szukać mieszkania 

D o n  P ó r e z L i .  Przechodnie''pa tyćli spotkałem  niewielu) 
niJ? umieli mię o nim poinformować. Na szczęście' usły ­
szałem zwykło okrzyk wodonosźalł1 ąuierk.wjHa?...
acj-ud m as fr ia  qne la, metk?...*  *) i wkrótce wyszedł z bo­
cznego zaułka człek młody jeszcze z dwoma konewkami 
\vodv w rękach —  a gdym się doń zwTÓcił z py tan iem , 
zaśm iał siępgłośno i rz e k ł:

—  "Gtiramba! toś t) widać- nie tutejszy, kiedy nie 
znasz D o n  1‘ o f ‘e z ’a Va  s c o n v  a 11 BrS? Nie ma na 
święcie takiego drugfógÓ, jak ón. W szyscy 1 my znani) 1 go 
w Kordubic. Patrz na ten dom z dachem eźeiwomm. 
To jego dom. D ios tpturdt tr-usted! *)

Kiedym wclmd/ił do wTftt,: domu D o n  P e r e z  a, 
głp;£ikobieo\ wcale nie melodyjny, kaleczył niem iłosier­
nie wiadomą hall idę Los'i> ifrm os"ó  podzicinnem piekle 
L ew  u jednego z okien górnego piętra. W  dwóch osta­
tnich oknach na oścież otwartych sterczał) główki jakieś 
dziewicze, pulchne, rum iane, figlarne i patrzały ' na 
mnie c iekaw iej W  drzwiach dolnego piętra stał męż­
czyzna la t około tiOciu, wysoki, nerwisty, bladej i wyra­
zistej tw arzy' orlim nosnn opatizonej i palił ci g a n i ł o .  
Strój jogo me wyrażał żadnej narodowości wyłącznie, 
a wszystkie przypominał. Audaluzkie S o m b r e r o  dawało

*) K to  żąd a  w od y V W o d y  M w sw t >d śn ie g u  V 
*) B ó g  z to b ą .

*



—  128  —

mii pozór Hiszpana, maurytaóskie a l b o m  os srebrnymi 
guziczkami zapięte, napominało dawnych Abeflćerrażów 
Grenady, z obcisłych dy^dnE sinej barwy sądziłbyś, że 
widzisz przed Sobą syna północnej Europy, a lekkie czy- 
zmv, bez podeszwy, co nogę jego ciasno otulały, nawo- 
dziły mniemanie, ze był rodowitym l i i  gli la  l i d e r  f e m  
skalistych g l ć  n ’ ó w ^zkocyi. W tej ekfeeentryczności 
westimentałnej przejawiała się na1 zownMrz ■
jego moralnej natury.:

D o n  P ć T e z  (albowiem 0 1 1  to był) zmierzył mię 
Od stóp do głowy, pokręcił wąSS, skręcił “s o m b r e r  o na 
bakier i rzekł tonem pytającym :

—  Hijos d&estavciudad? *)
—  iYo seimdr! *)— odpowiedziałem— idę z Grenady 

i jestem  synem do  1 1 ’ a A l o 11 z avSi 1 v'y.
—  ŚanW M ciria!— zawołał zdziwiony—■A 1 o 11 z a ? 

poczci wego A 1 o 11 z a i donny E 1 v i r y A g u i 1 a r, co 
taka podobna z charakteru do owej energicznej A i xy 
la H o rra , matki Ho a.bdi la.e.l Cli i co, *) ze ją nazy­
wałem zawsze-( królową Grenady i Sułtanką; Alliaiubry'c

—  T ak semior— rzekłem— donna E 1 v i r a  m atką
moją.

—  IsTo,' to chodź do mnie-! —  wykrzyknął otwiera­
jąc ram iona —  niech cię uściskam! Wszakże^ 1 mój bliski 
krewny!... T ' , A

I pochwycił w żylaste..'objęcia i całował gorączko- 
wie i radość swoją gardłowym jakim ś urwanym jękiem 
wyrażał. Poczeni porwał za rękę, wprowadził do pokoju, 
usadowił na kanapie^ a sam biegając od kąta  do k ą ta , 
z młodzieńczą żywością., znosił z różnych szalek i kramów 
bółki, c iasta , ser, m asło, owoce, stawiał przedemną tisM 
stoliku i wzywał, żebym się, posilił, a wzywając chicho­
ta ł, podrygiwał i zacierał ręce z zadowoleniem. Ledwie 
się uspokoił znoiui skoczył ku drzwiom i zaczął wołać 
na całe gardło :

—  D o n n a  Sol!... J 11 a n 11 i tiv!i.. C arm en!... 
D o lo re s!... H e p ita l... a chodźcie 110 pręd/oi'... miłego 
niani gościa!.,. Jednym,susem do mnie!..., Jją powietrzu 
do mniej,'.. Per DiosJ

Pot-em zwracając/się ku mnie rzekł:
—  Poznasz moją sipśtrę. Oryginalna baba! Po 

całych dniąch szepcjęi litanie, mruczy pod no,fjeui pacie­
rze, a gdy siei jej sprzykrzy, beczy_ swoim kozim głosem 
swoje pi/ekiutp/cos infirmos. Ale jakich narodziła córe­
czek? C/irmiiba! jedna od drugiej piękniejszą Óbaczysz!

W  t ‘:j chwili zabębniły drewniane schody pod 
skwapliwem stiipanieni i iż tć ry  właścicielki owych ponę­
tnych twarzyczek, co , się im z okna przyjiatrywałySwbic- 
gły do pokoju. Były to rzeczywiście lioźg, świeże i nader 
miłe dzieyyeczki. Szykowna, zręczne, polotne, jakby je 
natura  umyślnie dla tarantuli i, fandanga, lub zumbry na 
świat wydała. Wkrótce wsunęła się powa/nie sama 
d o n n a  Śni,pergaininow i.e zołta, Suclia i wysolfg. inatroiia, 
na obliczu której /. pod ofićyalnej maski dewotyzmu wy- 
glądały zwiędłe cechy dawnej zalotności niezręcznie t a r -  
t uf  ę r y ą [trzy kry te. ̂

—  Sęmtą Mądre qe Dio&! —  wykrzyknął Don 
P e r f j /  z konm-znym wyrą/ein przerażenia— Co z tobą 
miła i piękna, siostruniu! , Czegoś, taka blada i surojyą? 
Wyznaj, święty jajejś musiał ci nakręcać uszy za to, żeś 
11111 litaniami swemi dokuczyła. Mówiłyni <i nmaz: Daj 
im,-Czysty pokój1 nifybadź natrętną! Nie Słuchałaś! Ale, 
ale, t.cn oto młodzienie.ć/co piecze raki przed tobą, to 
F edr o ■ S i 1 vo czyli włąśgjwiej P o d r i l  lo, bo, 11111 się.

*) C zyś syn em  te g o  m ia s ta  V 
*) N ie , pan ie .
*) O sta tn i kró l G renady.

jeszcze, wąs nie zasiewa. On bliski nasz krewny i nie 
wątpię źe dobry chłopinę1. Polecani więc jego śąmego 
twoim łaskom , a (insze jego twoim litan iom , psalm om , 
godzinkom , a;n ty fonom , których maśz zawsze pełną 
g ę b ę , czemu zapewne przypisać należy że takie pu­
szczasz gęsiory, kieiiygswoje ulubione Los, in fem os  za­
wodzisz.

Uśmiechnęła się żółeJowołD o n n a S o l na ten wy- 
wybryk poczciwego dziwaka, a gdym się do niej 
zbliży 1 z uszanowaniem podała mi sztywnie rękę do po­
całowania i nie wyrzekłszy ""słowa kiwnęła 'głową i odda­
liła się z pokoju.

—• Carcmiha! Otóż nawarzyłem sobie piwa! —  
przemówił D o n  P e r  e(z_ śmięjąc, się ,do rozpuku— będąż 
miał teraz pełny dom grymasów i kaprysów za tych kilka 
słów prawdy, które mi się jakośi« igęby  wyrwały. O ! ta  
jirawda! Nigdy mi na*u Sucho nie uSfcła! Sam dyalieł 
widać w nil siedzi!

J u a n n i t a ,  C a r m e n ,  I ) o l o P e i ? i  P e p i t a  nie 
wtórzyły, ma^się rozumieć, porywom jego sarkastycznego 
Wesela , albowiem byłoby to uchybieniem względem 
m atki, którę nawykły poważać i nie kochać nie mogły. 
V do tego przytomność moją była pSwmni rodzajem 

ham ulca, powstrzymującym wrodzoną ich skromność od 
niewczesnych przejawów na zewnątrz tego, co się na 
dnie ich uczuć taiło. Były .to czyste i jasne dusze, ciepłe 
i poetyczne, chęciom nagannym niedostępne, złe. myśli 
uiepojm ujące, dusze- jak  białe lilie woiiiienii korony 
Swemi ku niebu otwarte., w słońcu i w eterze wypielę­
gnowane! Dwie starsze siośtry C a r m e n  i D o l o r e s  
różniły się tylko od dwóch młodszych lekkim odcieniem 
melancholii, łągodząCjmi ognistość, ich południowego oka. 
J u a n n i t a  i P e p i t a  i nnej  bliskie dojrzałości a nastę­
pnie więcej niezależnej od wrażeń poruszających życie 
moralne kobiety, były całe weselem, swobodą, dziecinna 
prostotą. Kiedy tam te pytały już serca czegoby pragnęło? 
i badały losu jaką im jirzyszłosć gotował, młodsze’ nie, 
pytały jeszcze serca, bo dotąd nie przemówiło i nie ba- 
dał\ losu, bu nrzyszłością icli była jeszcze**tylko te ra ­
źniejszość. D o n  1’ eT ez  wydrwiwał surowąe powagę 
do 1 1 1 1 y S o 1 i nieraz jęj wygórowanemu dewotyzinow; ostro 
przycinał— a jednak ktoz z głębiej biorących rzeczy nie 
przyzna, że ta  jej połfefiftbi Szeroki asltetyzm były wła­
śnie; stroną dodatnią macierzyńskiego posłannictwa i głó­
wnym jego czynnikiem w przedmiocie poskrom ienia żywych 
charakterów, skłonnych odmówić należnego uznania obo­
wiązkowi uległości i uszanowania? D o nu A S o l zrzędziła 
ciągłe na brata, oburzała się na, za jego humor wesoły, 
żartobliwy, swawolny, ba, nawet zanadto 1 emancypowany 
czasam i’ , od k tórego ''się dlatego tylko nie rum ieniła, źe 
dawno już rumieniec o twarzy jej pergaminowej zapo­
mniał —  a jednak nie ma wątpliwości, że i ten żywioł 
wesela, samorzutnie z duszy: prawej I l o n a  P  e r e z ’ a 
tryskający, wpłynął zbawiennie na clia.rakt.er jego sio- 

• strzciuc/ok , któryi li naiwną Szczerość 1 wesołe usposo­
bienie ;■ (rygoryzmem m atki zagrożone) jem u pi/ypisać 
należc Ż dwóch tedy kontrastów duchowych,(hjednocze- 

, śnie z właściwego sooie punktu działających, powstała 
doskouałośów moralna J u a n n i t y ,  C a r  n o n ,  P e p i t y  
i D o l o r e s .

Dwie niezgodii" z sobą, chociaż równie skuteczne 
siły oszlifowały te ndeune dj amon ty do nieskazitelnego 
poloru i olśniewającego blasku. 'W obee tyćli 11adobn 3 .lt 
1 niewinnych istot czułem się kornym 1 nieśmiałym 
Języka, jak  to pow iadają) zapomniałem w gębie. Przed 
jedną! zwłaszcza:, przed jedną, niewypowiedzianego dozna­
wałem wzruszenia. Nie była to jeszcze miłość) ale było 
coś podobnego! do niej. ^Przepędziwszy1 kilkatad.ygodiii
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w gronkPtej zacnej i uprzejmej rodziny, m ia łem , zdaje 
sf$ dość'czasuK\swoić‘-si(} z wrażeniami memi —a jednak 

'świeżość i żywe 1 poczucie tycli wrażeń ne zmniejszały 
.•si4  we mnie— owszem wyżśzego jeszcze rgięgały 1 szczebla, 
gdym głos-nadobnćj c a r m e n  usłyszał, lub ją  samą 
ujrzał przed febbą. N iepojętej# coś spełniało się wtedy 
we mnie. ‘Była 1 w tern b ło g o śc i niespokojndŚć'razem. 
Było niewypowiedziane wesołe całe jestestwo! moje Ogar­
niające, a jednak smutkiem omglone. W  miarę gego jak  
sio dnie pobytu mego u D o n ą  1 ’i.er.ez‘a pomnażały, 
gasła poprzednieza AtóSOłtóć moja — Dj Ci a r me n  nie tą  
juz była„jsep pierwej. Nieraz bywało unika mię - lub 
obojętnie powita/ Nieraz błądzi .samotnap. p6  ■/ edenistyeli 
aleji eh ogrodu, w#łączająe się, z grona sióstr swoudi, 
rzeźwiącycli aięł wesoło na łące za babką lazuruą lub 
złocistym motylkiem. 13 on  na S o l  wiecznie w litaniach 
pogrążona nie mogła zauważy c tej nagłej odmiany 
w usposobieniu swojej córki a tein samem zapobiedz 
onej— D o n a  P e r e z ' a .  nie było w domu. ( k»ż dziwnego, 
że niczem ni. powsti zymany prąd uczuć naszych coraz 
żywszego, nabierał pędu, coraz się w potęgę wzmagał?... 
Z hożej, barw ą róży'św iecącej C a r m e n ,  cóż pozostało? 
Szkarłaty lica uwiędły— uśmiechy duszy uleciały 1 1 jam 
Się też bardzo odmienił. Kiedym się wpatrzył sam 
w siebie, poznałem . żem nie był ten sam,  en pierwej. 
Nowe pragnienia zajęły miejsce dawnych — a w szystko. 
Cen. we. mnie żyło, pałałoj- świeciło, m ar i żądz młodzień­
czych ideałem było i rozstrzelało się duszy w doczc- 
snośćftna różne przedmioty i ceb — wszystko to zbiegło 
sic. na powrót do duszy i rozpłomieniło, się w niej s tra ­
szliwym pożarem w ystępnej, bezrozunudej m iłości! ,Od­
krycie to przeraziło mię. Z własnego stanu pojąłem ja 
yyrtedjlpi .stan biednej C a r m e n .  Cierpienie^ jakiegom  
w Sobie'; doświadczał, mmnz.yło mię ocenić i jej cierpienie. 
Zadrgała fibrą szlachetna serca. G ło*sum ienia przeiuo- 
wił.gurowO; Bógaóśyyiecil mie i pokrzepił. Postanowiłem 
]i rzez wy ciężyć siebie, skruszyć łańcuch Czarodziejski. <x> 
jeSteftyyo mojoi krępował, oddalić Się niezwłocznie, odda­
lić się pokryjomu. i ^ k a d ?  sam nic wiedziałem. W resz­
cie była to dla mnie rzecz podrzędna. „Nie szło mi 
wcalęjjo to, co się ze mną stanie— lec? o to, żebym  się, 
czarną niewdzięcznością za doznaną opinkę i przychylność 
nie zh ań b ił, .jźebym jw Semi niewinnej PC  a r m e n nie 
podsycał przytomnością moją uczucia liez celu którel 
Spokojnośtfi jej grOziło i życiu.

Noc była. W komnacie D o n n y  S o l  m rugało jeszcze 
światełko. W mieszkaniu jej córek było ciemno. Spały—

ale czy wszystkie1? Pokoik, w' którym  mię D o n  P eftS z  
pom ieścił, był niegdyś syphlnitjH jego ojca. i pozostał 
takiiń>, jakim 'bgó 'nieboszczyk um ierając zostawił. Na 
jednej ze ścian onego wisiał ^Starożytny wizerunek M a t k i  
Iw fpgW j! b o l e j ą c e j ,  znakomitego jakiegoś pędzla. 
Boskie oblicze tchnęło słodyczą i miłosierdziem, ł,zy 
cierpienia nie było w źrenicy, bo łza, to^gódło ludzkiej 
słabości. Lieoz każdy rysr świętego-oblicza przemawiał 
taką  niezmierną bo leścią , tak rzewnie prruszał serce, 
i całe jestestwo człowieka na, ton uroczysty n astra ja ł, 
że cierpiący, -Samotny, nieszczęśliwy, padłem na kolana, 
uderzyłem czołem hołdownie i gorącą modlitwę moją łez 
rzęsistych oblałem 'Strumieniem. Mdłe światełko lampy 
wiecznie nad obrazem gorejące, nadawało pozór łudzący 
życia boskiej twarzy, boleśnie ku piersi skłonionej. Zda­
wało się, żeń baczy błaganiu m ojem u, opiekuńczem wej­
rzeniem do mego wnętrza przenikaj; że w liiem promienie 
swej łaski i m iłosierdzia swego, roztacza. Jeżeli to nie 
było prawdą, a tylko błędem rozognionej wyobraźni, 
o! był to błąd poruszający, zbawienny, święty! D.n po­
krzepił Siły moje, utwierdził ducha w Szlachetnym n a ­
m iarze, uzacuił i podniosł jestestwo moje z upadku! 
•W sta łe m  przerodzony, uiężigą spokoj ly i pobłogosła­
wiwszy domowi, co przytulii biednego wygnańca, opieką 
i miłością otoczył, w \szedłem  na ulicę, a z obawy żeby 
nie osłabnąć w przedsięwzięciu, pobiegłem nie ••.oglądając 
Się nazad całą niQCa pędu, pobiegłem ,,.sam nie wiedząc 
dokąd? i po co? Ycli! bo zamęt serca nic dozwalał mi 
obrać.,sobie to ru , wyrozuinownć właściwego eelu. Cier­
pienie wprawiło mie w stan zupełnego zobojętnienia 
dla świata, i rycia. Biegłem kędy tra f prowadził, kędy 
niosły nogi. Ibu  emme meczet Almanzora ..zabiegł mi 
drogę na. tysiącu kolumnach swoii li. Minąłem go bez 
baczenia! Daremnie mury Kord mińskiego Alkazaru za- 
gwarzyly swoją legendę wieków. Nic /słuchałem  i biegłem 
dab-j •—• a za m ną goniły śladem poważne .sźunn palm 
Abderama. westchnienia ruin szkoły Awieenny i Awer- 
roeSiw dalekie odgłosy Sierry, Szmery; nil Cuadnlkwiwirii. 
Gdyby olbrzymia lutnia brzm iała zewsząd przestrzeń 
tysiącem stron swoich przelewając Się na różne łady 
w akordach swej uroczystej symfonii. Gwałtowne tętna 
uderzały mi w łonie. .Skroń pałała boleśnie^a źrenica, 
ślepa Dli wszystko nic nie wid iała przed Sobą krom 
rzbwnej postaci G a r  m e n  w niezliczonych formach fan- 
t-azyi przytomnej, z bladością smutku, ze łzą cierpienia, 
z jękiem  sercowej rozpaczy.

(C. d. n .)

Głębia morza i głębia powietrza
przez

D r. T O M A S Z A  S T A N E C K IE 3 0 . mn

. (D o k o ń cze n ie .)

Przenieśm y się myślą daleko po za granice atm o­
sfer) i oglądajmy ją okiem ducha, a obaczymy w niej 
tu i owdzie rozrzucone i prźesuwające się plamy mniej 
lub więcej ciemne, przy biegunach zaś płaty białe, na- 
przernian przeż- pół rdku błyszczące; owe zaeiemki zmie­
niające swć ' miejsce i kontury, są to oblolu warstwami 
rozwlćcżrone albo klębiasto spiętrzone, a te bialfe pola to 
powłoka lodowa krain przybiegunowj^h. Podobno zjawi­
ska spostrzegamy za pomocą teleskopów na tarczy Marsa, 
z czego wnosimy, że ten planeta jest otoczony1,Atmosferą 
i że przy biegunach pokrywają go masy śniegu i lodu.

Pozostając na stanowisku wyż wspomnianein obaczymy 
na powierzchni naszej atmosfery takie ruchy póryodyczne, 
jnkim podlegają wody oceanu, t. j. kolejno po sobie na­
stępujące wzbieranie i opadanie, «zyli przypływ i odpływ 
nurtów powietr/nKeh. Że się t(P poruszenia w dolnych 
warstwach nie u jaw nia ją , łatwo wyrozumieć, zważywszy,- 
jak  głęboki jest óbean powietrzny: to też obśerwacye ba- 
rometryczno skierowane do wyśledzenia przewidywanych 
skutków działania sił przyciągających słońca i księżyca 
na tak ruchliwy p ł y n , jakim jest powietrze, nie dopro­
wadziły jeszcze do rozstrzygających wypadków. Mead
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utrzymywał wprawdzie, że księżyci sprawiać musi nieró­
wnie większy przypływ w powietrzu aniżeli w wodach , 
nie miał jednak na to twieidzeuię dowodów. W najnow­
szym czagie zajmował^się tym  przedmiotem bądań Dr. 
Neymayer w Melbourne i dopatrzył, w pięcioletnich s p o ­
strzeżeniach niezaprzeczonyi.objaw wpływu księżyca na 
stan barometru.

' Szukaj my ż teraz dolnych krańców atm osfer). Po­
wietrze przyległe ziemi wujska się w jej rozpadliny 
i podziemne (jam y. Im więcej sięfezagłębi, tern większego 
doznaje uciśnienia od słupa powietrza, który na >sobie 
dźwiga, tern bardziej więc musi być zg^szczone. Na za­
sadzie prawa M ariotta można oznaczyć gęstość powietrza ' 
w różnych głębokościach. Otóż rachunek oparty zarazem 
na tum przypuszczeń'u, że ciepłota wszędzieNjest jedna­
kowa, poucza', iż w głębokości jednej mili powietrze 
musiałoby być blisko 30 razy gęstsze od powietrza znaj- 
dującegesię przy poziomie inorza;-.lw głębokości dziesięciu 
mil, t. j. bliski*!' promienia kuli ziemskiej, równałaby 

'sięnglęstfojtdi rtęci. Już z tego wnosić wypada, że* fcik żgę- 
s-zczonbgó powietrza nie ma we wnętrzu ziemi, musiałaby 
bowiem średnia gęstość tejże być o wieiemwiększą od 
wvniku wszystkich dotychczasowych badań i obliczeń. | 
Nadto liczne spostrzezfnia przekonywają, że począwszi 
od pewnej warstwy, której ciepłota jest stalą, tem pera­
tura 1 skorupy ziemi wzrastąuku środkowi i o ilsbpolegać 
można na wypadkach odnośnych poszukiwań, już w głę­
bokości - pieóiu mii geograficznych jest 'kak w ysoką, że 
żelazo i bazalt w stanie ciepłym utrzym uje; oczywiście 
więc skwar ten opiera sięrżgęszczemu gazów we wnętrzu 
ziemi i kładzie niejako tamę ich wciskaniu się w dalsze 
głębie.

(i Ocean wodny i oęGąn powietrzny nie przestrzegają 
wspólnej granicy; jeden wdziera s i ę ' w przestwory dru­
giego. Powietrze wnika w pory wody, by tam  służyć do 
utrzym ania i rozwoju 'organizmów roślinnych i zwierzę 
cych. Woda morska pibcbłaniai, jak fizyka uczy, pod zwy­
czajnym ciśnWriieni atmośtery dwim do trzech setnych

czjęści swej objętości gaz,ów powietrznych. Przypuśćmy, 
że vy;sz,ystka woda oceanów rozlana jednostajnie'* po .całej 
powierzchni zieim tworzyłaby warstwę l.OUO metrów 
grubą; w takim razie powietrze-w niej zawarte, ważyłoby 
tyle, co warstwa wody na, 33 milliinętrów grubą, , Ilość 
powietrza w wodach wszystkich mórz zamkniętego, nie 
przechodzi zasobu znajdującego się w atmosferze.

Woda wdziera 'się usŁawicźiiiai w przestrzeń sittfwg 
sfery, gdzie już to rozprasza się w postaci pary 1 niewi­
dzialnej. już tracąc swojeii ciepłOJ'tworzy nieprzeliczone 
roje pęcherz)ków czyli baniek,  któro'.''mącą przeźrocze 
atmosfery i to albo1''b lisko  ziemi jako mg ta , ałbo też 
w mniej więpej znacznej odległości jako chmury. Ale nie 
zawsze Sąsiadują zfiSObąiispokojnie.I ocean wodny inooean 
pow trzn y . Zdarzają się częstokroć szalone barce rozs-tti- 

1 żonych na siebie żywiołów. Trąbą .powietrzna w kształcie 
olbrzym iego worui Czyli wydrążonej kolumny, prostej lub 
powyginanej, kręcącuj się około gwej osi, albcbteż w po- 

j. staci ostrokćęgu, zwieszajądegousię z>bbloku wierzchołkiem 
na dłfl i rówifież wirującego. 30 • do 1500 stóp długa,  
dopadłszy^ powierzchni morza porywa spienioną falę 
w gwałtowne objęcie, a zakręciwszy ją Pozdziera na tysią­
czne krople i wyżłabia w zaburzonych zatopacb ślad swego 
dzikiego pochodu, miotając przytem strum ieniam i wody 
na wszystkie strony. Niekiedy wyrzitcl z sifebid^gromy, 
albo się 'sam a przeszywa ognistymi wężykami ,  przyglu- 

| Szająóligniewnys szum morza strasznym świstem i rozle­
gającym się łoskotem grzmotu.

Pod wielu względami s,f do siebie podobne flgean 
, wodny-i  ocean powietrzny. I w jednym i w drugim za­

chodzą tu i (owdzie gwałtowne wzburzenia; p ęd zą 's ta te ­
czne prądy,'odbywają-się Sporadyczne przelewy—i w jednym  
i w drugim mieszOzą się mi n a d y  istot żyjących— i jefłen 
i drugi od,Jbź'asu dcfczasu górną swą) powitttzchnio oblewa 
zachwycającem światłem, 0 'c'ean wodny fosforycznym bla­
skiem żyjątek mikroskopijnych, ocean powietrzny rozciąga 
w swych najwyższych warstwach wspaniałe baldachimy 
tajemniczej zorzy północnej i południowej.

i N O W E l  l :  a  ..
z n iem ieck ieg o

L l D M I h  A 1 0 0  L A  RA.

( ( 5 ą g  d a lszy .

T a  Fryderyk w nnjgłęliszein wzruszeniu spojrzał 
na obie siostry i czytał d a le j;

—  „Prawdziwe cierpienie podnosi. Kto stąpi na 
nieszczęście swoje nogą, Stoi wyżej. 1 cudownom di jest, 
że dopiero cierpiąc, czujemy wolność naszej dusz.i. 
Wszystko się s ta rze je , ale leź wszystko się odmładza.

. Czy tylko człowiek byłby wyjątkiem w cudownein p r a - ' 
wie natury.?... T ak ! boj \ \  nas zawarte jest niesłychane 
dążemp, do bycia wSąystkiern, Które wo-ła z nas, jak  
T ytan grzmiący z głębi E t n y . ^

„Cokolwiek żyje, wieczne ,j e s t , jrminio swej niewoli 
pozostaję iiicznislzczoiiem, pozostaje jednóstką. choćbyś, 
poszarpał na szmaty i do szpiku podruzgOtał —  nunio 
tego pozost.anje liiezranionem i niezwyciężona istota z ręki 

(x i , uleci
„Lękamy, się zawistnego losu nietyle dla nas, jle 

dla tych, oq nam d ro d zy ^  ,
„I jeszcze... razy ,.Diolimo... czarowna duszo.....

Fryderyk raptem  zaniknął rękopism , chwiejąc się 
powstał i bez pożegnania rzucił się w noc czarną.

Obie kobiety padły sobie w objęcie.
Fryderyk wcisnął Się między tłumy przepełniające. 

dom gry hazardow ej; szedł, sam nie wiedząc. kędv, byłby 
zaszedł w las płonący— był w gorączce, k tóra przy b rała  
rozmiary tryum fujące nad wszelką inną siłą. Pizy'(stole 
Faraonowym siedziała garś.ć- łudzi, g rą ,, rozbestwionych, 
zbiór typów zezwierzęconych wszystkich stanów i krajów 

'.światą^j Tylko Jg-łos m&r kiera i dźwięk brzęczącego złota 
rozlegał się do koła. W„ sali panowała jakaś duszność 
ohydna, zabijającą, mnóstwo wohodzą&yh i wychodzących 
łudzi. F ryderyk docisnął się. do banku, rzucił,3sztukę 
złp tą , w okamgnieniu w ygrał, potem z najzimniejszą 
krwią drugaj, trzecią z rowneui szczęściem i w chwili 
leżała przed nim kupa złota.

Tw arz jego płonęła, oczy bielmem zaszły, wygry­
wał ciągle, nagle przegrał wszystko, wyizui i ł  na stół
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co tylkd m iał przy^olfififW łaśnie elibiał cisnąć ma} stół, 
ostatnio co m iał: rękopis swe-go Hvperion&, kiedy uc/u ł 

1 się pochwyconym zk1 ramię.
—  jŃlój młody przyjacielu —  rzekł za nim stojący 

Orb&s —  chodź raczej ze mną:
' F ryderyk zdziwiony tą  Serdecznością, której nigdy 

od niego ’nie doznał, uleglb jak  dzi.hcko poszedł za nim, 
znużony i prawiH bezprzytomny.

Ólmj odgizli do odległegó' pokoju i połączyli się 
z tn\Va!rzy'$twem czytających mężczyzn. Dzienniku szły 

>z rąk  do rąk. rozmowa-Si‘4 :;ożi wiła pod naciskiem chwil 
politycznej. Upokarzający pokój tylko CO zaw arh dawał 

; gorzko uczuć, pod jakby żelaznej ręki ciśnicn 1 mi znajdo­
wały 'Się ówizesne Nfiemcj'} jak  książęta ludy razem 
dźwigały ^ciężkie - głazy do budowy przyszłych więzień, 
jak  naród pełen sił przepadał pod wodza, niesumienny cli 
przywódzców, - a' Sb mym synom jak  p.lno Fyło w pęta 
niewoli okuć— własną markę. F ryderyk  począł się budzić 
z, swego lotSijgii, Sprawa ludzkości jak  u Ulricha lluttona, 
zawsze b y ła —jego sprawą. Zawsze był gojów do punie111 

ftsifenia za 'n ią ofiarjff tenibardziej dziś, kiedy hol zapukał 
do jegłFkwobodnej piersi i sżftrpiiął idą ‘lak  dziko.

( 1  losy oburzenia zawrzały do ko ła, . gdy jeden 
z towarzyszy głośno doczytał ustęp o pewnym znakomi­
tym 1 uczonym, któri z powodu liberalnych pojęćigłosno 
objawionych, wyzutym został,* godliości i posad, ja k ie ’ 
zajmowmł i Stał się pastwą nilu zenmogo prześladowania. 
Orbes. wspomniał fakt upokarzający kongresu Kastadz- 
kiego. Podniecono uńiyśły wulkanicznie zawrzały, nie po­
siadano się w s ł o w a c h  oburzenia;,’ niemniej pewien 
wymokły1' senator o pergam inów '1,] twarzy porwał mię 
fidgmatyOznijr ną apolugię roakcyi, ochrypłym ‘’ głosem 
dowodził, że. '.'ona jasr.'dobrodziejstw em , podejr/yw ająe ' 
wszelkie usiłowania zwrófcotfłiHui odrodzmiiu zbutwiałej 
społeczności młodej Europy, obrzncajhc błoteni sarkazniów 
i potwarzy wsz^Stkicb zapaśników emancypącyi ducha. ' 

Fryderyk podniósł się’, piękny szbicbetiiem oburze- 
liimn, które dranic już nie znało i nim wyrzekł słowfi 
wszystkie oczy liaii były zwrócone— piorunującym wrzrbkiem 
wzgardy przeszył bm iatorskiH  Mo§'<*. j która zmieszana 
utonęła w fotelu miętosząc jalug dziennik.

W reszcie w\ buchnął F ryderyk:
-— „1 ci ludzie, mają czO-to zwać się N iem cam i! 

To członkowie, n a ro d u . mającego w sobie zarody zgni­
lizny* Uarbarzyńeemi ich liazy wam. stokroć jeszczć zdzi­
czałymi przelz wmtecżną ^lilno&m.umiejętność, teligię fał­
szywą! Ostnt.nl m ów ca'nie mówił z siebie, jejśt 0 1 1  na­
rzędziem nędzników1, organem wst.icznpśęi' lieprezontanteni 
części narodu ź-gniłej i chorej, zepsutej do szpiku nie­
zdolnej podnioślejszyCh uczuć, '  okraszającej każdego 
szlacheUnejszego ducha, meiiimej i bez lnirm onii, jak  
czerepy potłuczonego naczynia . 11

„Fitować się możnar nad jednostką uwięzioną w cie­
mności ograniczenia, ale Opłakiwać iuz trzeba ni ród,  
który mając głębokie rany nie. stara się ii li zagoić!... 
Przebóg! co za rozdarcie wśród konieczności uaysilniej- 
szego skupienia ! co za omdlenie przypt.ylu silach, Co za 
samobibstwo w obce rozchodzących się krzyków grozy 
i niebezpieczeństwa! .Uzeiiiieślników mnóstwo, a, nigdzie 
hub i, rozmyślac/y kapłanów! tyram  i niewolnicy, d/iuci 
a starcy durnie i Saloimmy-— ale lim ludzie 1 nie ludzif.U 
Pobojowisko pełno rąk  i nóg. kędy krew żywa płynie 
niefamowaua. Nawet cnoty wasze, o k ie n n y ! ,  są tylko 
świecącą nędzą!... koniecznością z konieczności! w ytar­
gowaną przez tchórzostwo —  na niewolnikach!... l!ez 
poparcia zostawiacie każdą śzhiehetnieiszą duszę, k tóra 
przystępna pojęciu piękna, która 11 i'ćev zniesie zgrzytu 
z jakiem  dobro ściera' się i ulega w walce z złem —

krzyku, k tó n  w niebogłosy1 woła \v obLfi^całeJ ludzkości! 
Wofeość a miłość— oto dwa skrzydła wielkiego czvnu!... 
H w iff f lz a b iją * —  wojna słuszna ożywia. Złoto w ognili 
nabiera słonećżntlgo koloru. 'Uzłowieka młodym czyni 
dopiero zdarcie’właśnych kajdan! Jedyny ratunek zdeptać, 
n a tu rę 'te j hydry ,1 łeb 'zmiażdżyć te j. która depce nasze 
stulecie ’ 1 i niweczy wikelkie dobre nasienie reakcją .^1’

Senator trzęsący się powstał i usiadł... pozostał 
na inmjJćli— ćisiż/r uroCzysta zapadła— nikt, słowfi dorzu­
cić nic śmiał. Uwaga ogólna zawisła na ustach mowa y. 
który nieco ochłonąwszy z większym spokojem mówił 
dalej mimo giestow lalkowatyeh Senatora.

—  Niemaż nic świętego na tym padole, czegoby 
niew ola1'nie zbezcześciła i nie zniżyła do fn-dzoty sw‘ęgo 
czynnika, by nadal pełznąć po ziemi było jej użytecziiem, 
by 'Sobie nie pozwoliła na przyszłość wolno zamarzać 
i na własną rękę snując "działać w olbrzymim kołowrocie 
tych światów, by wsźćlka wóla poddałn/^ię niewoli. Ale 
sąd niemiiK , nastąpi fU Wiedzą kędy i którędy wędrują 
gwiazdy niebieskie. Wy profanujecie11 rozdzieracie i bu­
r / wi e  —  one żyją w wiekuistej młodości i potędze. oto 
symbole ducha1!'' tych nie.1' zniweczycie!... \Y yszjdzajcie 
zwiastunów wolnej myśli z tej i tam te j 1 strony K am i, Skh 
błędy dowodzą ich ludzkiej ułom ności, a ich zbladzenife 
liaw^t, szlachetniejsze jest, jak  wassfa rachuba. Kędy jeśt 
naród, który ukochał piękno łgeninSz w swoich aatystaeli 
a ideał uwielbia w rozmyślaczadi swoich, tam musi żyiN 
i miłość wolności, tam  zejść musi słonce prawdy promifi- 
liistej, k tóręn dosi.ęgnift|i roztopi lody] egoizmu aż w ich 
piwim acb i uszlachetnił musi kiedyś wszelkie serce— bo 
liatcimieniei tworzy bohaterów!... W liiem jesi początek 
wszelkiej .cnej ludzkości, siły, szlachectwa duszy i czynu! 
swoboda zeń rozpromieni się mul wszelkie bolości, i ibęr  
dzie spokojem chat i pałaców 1... Ale gdzie, jak  u nas 
obelgę zadają .naturze w jifiobię., człowieka, obeią/.onegd 
pętam i społecznymi, tam więdnąć,| musi najlepsza .częśt^ 
życia., pustem i martweną stiije się,wszystko dokoła, nato- 
miąąt buja przemoę,. a z nią zuchwalstwo. z (troskami 
idzie pijaństwo rozpaczy, *a za zbytk'em  nędza i troska, 
na złe .wychodzi niewolnikom wszelkie błogosławieństwo 
natury, a wszyscy, bogowie pierzchają od JćgO, obrazu ..

[ (serm anio! żyjesz dziś w mozgą' h twy ch ideologow 
i w ustach twoich nieprzyjaciół. Wieszcze twoi najwięksi 
zobczuli wędrują przez życie jak  cierpliwy Ulisses, kiedy 
iebrakiem siedział pod drzw iam i, gdy bezczelni biesia­

dnicy w komnątach jego wyprawiali dzikie, ^ęrgic,,) pytając 
kto nam przywiódł przybyjpa dziwaka A.. Vlfs jcszczą., 

, Szumią ,,.woje lasy rodzima strono i p łu ią  ini]nzod jeszczę 
rzeki twoje !..Kj/(g

Nagle wszczął (Się wielki rozruch , pochwycono fał­
szywego g racza„ który w sali wmięśzał się w tłum  słu­
chaczy. Foczął się. Uronić. Jedni wzięli jegoj^tronę, inni 
gę obwiniali i wieczór zakończy 1 się fatalną s,ęeną, Zda­
rzenie to i poprzedzająca je mowa gruchnęły po Cfilym 
Ilom burgu i dalej.

Wiek dziewiętnasty począł się wypadkamijpyktoro 
oddziałały nm>znijer ffii wszelkie uczni ia patryot.yezne 
i zasnmeić musiały wszelki umysł radujący się postępowi 
ludzkości. Kongres K astad /k i. deputaeya państw ow a, 
pokój Fuuewilski i w Amicns. rozwarły przenaść między 
narodem a dzioraycielaim władzy i wy stawiły na jaw 
wszelkie słabe strony państwa mającego dzierzy e kaganiec 
ośw iatj. Nie brakło też na oznakach W/.biirzenia mimo 
lu n  zewsząd stawiany cli. Tak/.e w ■Sacbseiibauzen, przed­
mieściu F rankfurtu  nad Menem/ gorąca młodzież pprwala 
sio do ni uiifeStacyi. Dnia 14. Lipca postawiono drzewo 
wolności mi;J pam iątkę zburzenia Hasty li i .  z niektórych 
domów powiewała1 1 trójkolorowa chorągiew, a piosnki
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p o w s ta ń ^  a-pzlegałyfsie po ustroniach. Ram ię śhy e& |  
sięgało tysftędzie,, podejrzenie i ciągła, czujność przerażały/ 
ogniska rodzinne! Rewizje,> aresztowania weszły w modę 
i izećz prostą,,ze odezwanię się śmiałe Fryderyka w llom - 
hnrgu nitjj uszło, luyęznęśói zerkującycłi ślepiów. Węzły 
tow arzyski^ zwolniały, przezorność i tc.lmizofttwo. potwąrz 
i mściwpść walczyły o lepsze w gmachach sądowy cli. 
Dnie. brzemienne niedolą!

Fryderyk nie m yślał juz prawie o swojem przejściu, 
osobięjyj ]os.dnadto m iotał jego ..sęręem , czuł, żę ;(lco|- 
o-.spbie ji.óstąiiowdij, musi i to niezwłocznie! Zuzanna 
stała się treścią jego istoty i fatum jego rzymskmj piel­
grzymki, Wszędzi^ był mu ^obecnym obraz jej czysty,, 
i uroCzy, postać ^ lac lie jną  i w^p/tniała... Jej pomyślność, 
Spokój j Ł y ft mu pomierzone— tę zapewnić jak  najprędzej 
czuł się obowiązanym. W obeC,,tęj myśli milczeć m usiała 
nawet, będe-ść, bezbrzeżna, nawet* najsilniejsza tęsknota lpij 
myśl r o z s t a n i a ,  ł^ p is a ł  list pożegnalny, któu^gO tre- 
śęią był jęden krzyk holu wydartego z wnętrza czło­
wieka. Rąsłał list, na miejsce iirzcznaczenia i ja"  był na 
drodze oddalenia się na zawsze z niiaśtó, Jeszcze jedno 
spojrzenie ku ustroniu, .któr.fe ona zajmowała, ku wszyst­
kim miejscom, któj-j}*,^opromieniła , — .ostatnie posłał 
westplniiciye przed daleką, węd.ówką.

W tej obwili stanął przed nim nieznajomy i wezwał 
go, by szedł za nim. .Fryderyk prawie nie dosłyszał i nie 
zauważył je-go wpzwania —  nieznajomy powtórzył wezwa­
nie, wreszcie, rzek ł:

—  W  imię" p raw a, mój panieJ jtłsteś* areszto­
wanym '

Tu oka-zał papier sądowy. Tuż za nim szli zbrojni—• 
widząc ' 1 ditr-ernność obrony prawafll^obojątiiie uległ mło­
dzieniec, które .mu błędnie w mózgu kołowały następstwa 
tego wypadku.

MilcZąbo pó.szcdł za z b ira m ii pO1 chwali zamknięta 
ćAlh więzienna objęła bezseritiegił.

T a  jedna noc spraw iła, że w niej z młodzieńca 
dojrzał mĄz. Przećzuł^jm teraz jasno całą przyszłość! 
sweęiY’żywoła:1''(^iemnosć, śm iertelna cisza, w której słr-)! 
szał m łot własnego serek’, rozlegały 1 przerażająco do 
koła. WęŻyśtkie dębiony rozpętanej fantazji gpffz.if-> na, 
to pąśująee śię z losem lud zk ie , śieroce ‘dziecko i"świ- 
tający poranek zastał złamaną, do niepoznania zmienioną 
postać.

Nagłe zniknięcie Fryderyka spraw iłó-ł silne wrazmiie 
w domu Góiitarda. Komisarz policyi, jnkkolwSSk 'ośbbisty 
znajonły, nić móglr'oszezędzić domowi przykrych forinal- 
nóści— i miejśće tak poszukiwani* za dni pokoju, ognisko 
nauki i świątynia muz była pusta,, tchórzostwo polityczne 
unikało jej , jak  domu zapowietrzonych. C z a r n e  dnie 
nastały dla Zuzanny, teraz poczuła położeni" swoje 
w całej pełni. -O rbeś dał jej poznać ogiędnió, że inny 
jeszcze powód połączył najnicfortuimiej ucieczkę1 liberal-

P R Z E G L A D  R Z E C ;

Plem ię słowiańskie jest wiel mn Śpiewakiem. Sio-* 
wianiu włożył w pieśni swojo"’ najkraśniejsźo utwory 
swego ducha, najszlachetniejsze i najwyższe objawy swrcj 
myśli, rozkosz i żal*'— wifjćej aniżeli uczucia swoje* bo 
istność całą w pieśniach wysłowił. To szczególniej odnośi 
się do Bułgarów.

Pieśń słowiańska jest obecnie na polu uniwersalnej, 
poezji pojaweija zgoła samodzielnym, niewiele ma wspól­

nego. pisarza,, nemieekiego,- z odkrytym spiskiem republi­
kańskim . mociiń,,rozgałęzionym. Tej samej noey.ięlrwy- 
ćoiió kilku młodych ludzi, ucieczką,^chgącycli.^ię ratowmfoi 
znaleziono przy nich broń, odezwy i listy, które całą 
sieć republikańska: odkryły^ Naturalnie., że nic takieg®, 
nie pdkryto przy uczonym Orbesie. „pięknym d o k to re k , 
jak go zwano, ą  pamiętna filipika 1 loniburska,. w której 
tak rozsądnie —  dwulicowo m i a ł  t a k t  sio zachować, 
już sąfiia odwrócibę od nięgp wszelkie podejrzenie.

W Kurzę; komisarza policyi, mocno zajętego, oznaj­
miono przybycie pewnej damy. Była nią Zuzanna* 
Gj-ontard.

,/przędnik oczom swym me wierzył. Ta pani znala­
zła ,$ię raptem  w gmachach policyi. l ’o,,j;bwilii.Odyzekł:

—•,'Ńie żądaj pani odemuie tylko niepodobieństw.
—  Pan więzisz niewinnego,, jza nim ,(się wstaw ić 

każę, mi najświętsza, powinność i n ie ,,111#,. praw!ąj, etykiety 
ani idei aui wbT.u. któr&by mi broniło w ystąpjćyw' sprąń' 
wie ludzkiej,: z wsz<‘lk|it, bronią, do jakiej tylko będą^ię- 
ubiec mogła... ,

— 1 Uwielbiam i podzielani zasady pani —, po zą. 
tym doriyęm, tam  będę bronił kazde.gę, jako człowiek — 
tu sądzić muszę, jako urzędnik!

—  A jeżeli by was wasza nieoim Intóć —  omy lila ?
— Gdzie, dowody, ż e r  powód ucieczki tjęgfttf pniią. 

był inny, jak  tych wszystkich, kt hycli tejże nogy po- 
cliw \ tano ?

—  A jćśli dowód j r s  t V
—• Wtedy „niej je-st niepodobpęm , by więzi,eń na­

tychmiast nie był wypuśźezomm.
•— 0 tp pan mSBŻ ten dowód, który wymogłeś — 

tu Zuzanna z nadludzkiein poświęceniem osot/istem po­
dała 11111 list pożegnalny Fryduijyka— oddaję panu razem 
i cały bkarb  mej dobrej sławy i pajdroższą pamiątkę 
dla ' j eg y . uratow ania, bo tylko ja, wiem p: ni$bezpi§V 
czeńsfwjioh, jak ip jp in  grozą za k m ą  więzienną.

Komisarz zdumiony i nie bez wzrujfżonia przcczy- 
ta ł lis t, którv»złoźył w zamyśleniu. JSa^ijała pauza naj- 
strjmzniojffzego oczekiwania <1 1 . 1 nieszczęśliwej niewiasty,

—  Przyjaciel domu pan i, nie urzędnik, zapytuję, 
czy pani rozważy łąśj' wszyjstkie skutki, jakie krok ten za

;Sobą pociągnie-? Ten list musij być jirzedłożony całemu 
kolegium sądowemu.

— Tak jak  i w obec sądu niegoPśumienią i prze­
konania.

K tóre jednak podsumowywać „musimy 11 sądom 
i wyrokom świata. K rok jeden, a przeszłość pani prze- 
i)jS|aa oddzielić, się może, ód jej przyszłości niepewnej...

— Raz jeszcze v czy może być wolnynu czy nie?
Komisarz p i/ is tą p ił  do b ióra, schował dokument

międzyćhtosęm papierów i rzekł poważnie:
—  Uspokój się 'pani, obżałowany ję$ t—  w o l n y m !

(C. d. 11.j

S Ł O W I A Ń S K I C H .

ności z jednej strony f  symboliczną poezją ludy i i klas- 
sy& ną Greków, z drugiej z 'iiomaiit^ęzuośbią narodów 
romańskich i germ ańskich, aló znajduje jdę w pośrodku. 
Spostrzegamy w niej bowiem cześć dla przyrody i odbi­
cie się uczuć człowieka- i fń U) właśnie harmonia dwóch 
ostateczności jest treścią słowiańskiej pieśni.

Z pranjpzyzny swej Indyi , którę można nazwać 
obszerną świątynią ku czci przyrody,_ przynieśli Słowiar,jje;
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podstawy tego kultu  do nowych swych siedzib i tak  się 
nam wyjaśnia ta  wielka cześć dla natury  w piersiach 
naszych ludowych. Słowianin z radością pozdrawia pierw 
sze wiosenne jask ó łk i, pierwszy kwiatek rozwinięty na 
tętniącem łonie przebudzonej ziemi, żali się nad zwiędłą 
liłią, opadającą rm ą, z boleśnem sercem żegna ostatniego 
odlatującego ptaszka, w szeleście .sypiącego (się liścia 
jesienią, dźwięki pogrzebowe słyszy. Nawzajem natura 
staje się jego najlepszym druhem,  z nim płacze, z nim 
się w eseli, radzi m u , pom aga; służy, jest j-'go kolebką 
i grobem, stróżem aniołem przy urodzeniu, pociechą przy 
śmierci.

Dlaczego naprzyklad u Germanów nie ma tej przy­
jacielskiej łączni z naturą,, łatwo objaśnić.: oni niszczyli 
ją  —my pielęgnowali, Niemiec był myśliwcem— Słowianin 
rolnikiem.

W  najstarszych pisemnych i ustnych pomnikach* 
bułgarskich, w obyczajach i baśniach ludu znajdujemy 
wiele rzeczy, które nam żywo Iudye przypominają. iBrawdę 
tę wypowiedział, pomiędzy i nnymi , czeski Szafarzyk 
i B ułgar Rakowski. Nie>ipzszerzając się więc o tern dalej 
przechodzę do samej rzeczy.

Kto zna bohatersk ie , rapsody Serbów, nie łatwo 
przecież wyrobi sobie pojęcie o pieśniach bulgąjpkich. 
Oba te plemion^, oprócz podobnej mowy. miały oddawna 
i podobne, koleje.^a jako dawne sąsiady żyły w przyja- 
cielskiem przymierzu. T en isie  tlóinaczy, że często i w obe­
cnej dobie schodzą się pie&ui bułgarskie z serbskiemu 
Nie,bądźmy jednak z pozoru! I w bułgarskich pieśniach 
spotkamy się częąto z owym bohaterem- .serbskim— M ar­
kiem królewicem, ale ledwie, ż& go poznamy — juz siad 
się zaciera. Oprófez tógo mówią ond o Wołochach , Gret- 
kach i A rabach, dotykają się Tatarów, b a . Węgrów 
i : Niemców.

Nie wiem, c’zv poczytać to nałeM .za fatalną wska­
zówkę doli słowiańskiej, ale wszystkie nasze pieśni tchną 
głębokim wewnętrznym bólem ilieiikojoną tęsknotą, 
cichym smutkiem. Słowianin śpiewa w żalu i w radości, 
czy w niespełnior-iem pragnieniu, czy w duszącej troSce, 
po zdradzie przyjaciela i w uiewzajemnej miłości. Jednak 
to tchnieiiió sm utku nie u wszystkich plemion słowiań­
skich równie natężone — i to zauważyć potrzeba.

Są w rossjrjskich ludowych pieśniach rozpaczliwe 
okrzyki, tkliw a tęsknica w maloruskicli dumach, oburze­
nie w czeskich pieśniach, ale pod niemi kryje się często 
uśmiech i ża rto b liw ie  Sserdęczna, bułgarskie, zaś i serbskie 
śpiewy mają w sobie jakąś męzką głębokość, która n.gdy 
w huczną wesołoąć nie przechodzi.

Tu należy zauważyć, jżę i kiedy pieśni czeskie są 
wyraźnie liryczne, pieśni bułgarskie są czysto epickie a na­
wet w tak zwanych pieniach ,,liubownych“ 1(|m iłośnych) 
nie znajdzio się ani troszkę subjoktywności łub lirycznogo 
pierwiastku. Czasami chyba trafi. się dyalog. .Pakt ,ten 
wypływa z powagi i c h , powaga zaś owocem stosunków 
narodu i otaczającej go natury. jSfięu^;umą walką zajęty 
B ułgar uie mógł dojgj do tego proęesu moraluego, któ­
rego płodem jest poezya liryczna. U nich było każde 
indywiduum bardziej samodziolnem, więcej twópcą kolei 
swego życia, niżeli u nas i w Czechach, gdzie każdy 
stal się oddawna członkiem organizmu państwowego, 
gdzie .życie jednostki nie mogło tak łatwo wyboczyć 
z zakreślonych torów.

Cóż dziwnego w ięc, że potężna w ola, osobliwie 
męztwo i siła mężów znamienitych, znalazły!,, swoich śpie­
waków, którzy czyny wielkie przenosili z pokolenia w po­
kolenie?

WjCzechach była także pora bohaterskich rapsodów; 
do niej odnoszą sigj „ Z a b ó j „ C e s t m i r " ,  karty rękopisu

królodworskiego; śpiewy te jednak uie były snać nigdy 
popularnym i, a jeśli i były, nie było środka, którymby 
aż do czasów naszyęh w ustach ludu się utrzymały.

U Serbów starcy, ślepcy (gęąlarze) przegrywając 
sobie na gęśli , w śpiewie przenieśli aż do dziś s ła^ę  
M arka bohatera i ostatnich narodowych szermierzy ; 
u Bułgarów zaś^tę szczytną rolę konśęrwatora trądy cyf 
mają dziewczęta i niewiasty młode.

W uroczyste święta, jak o to : na Wielkauoc, „G jur- 
gjew deń“ (św. Jerzego) i Minę,, jakoż i pizy oczewianiu 
dziewcząt i innych obrzędach zebrane dziew częta, ustro- 
jonAświątecznie, tworzą kolo (buł. oro, horo,— chór, koro­
wód). Zabawa ta podobna do tańca południowych Słowian 
odbywa się t ak:  Dziewczęta podawszy sobieb-ęce utworzą 
koło, kręcą się i śpiewają. Jedna intonuje zwrotkę, inne 
wpadają i dospiewują pieśń razem. TŚktora ma najdżwię- 
czniejszy głos i najwięcej g m inych umie pieśni i,! nazywa 
się „chorowodką“ t. j. królową tańca,’;

W pieśniach samych mówi się o trzech takich 
kolach, z których jodno tworzyły dziewczęta, drugie 
mężatki, trzecie młodzieńcy.

lVywiodę z pie-śni przykłady, w których jest mowa 
o takieni kole. aby wykazać jego ważność:!, t r

Jovan złapał wiło i ożeml się z nią. Trzyma 
przez trzy lata zakutą, ale na Wielkanoc puszcza ją  grać 
z i n nem i w koło.

Swiętry Dymitpi morduje- obrowskiego smoka, któremu 
dziennie dawano'"po młodej dziewczynie, aby nasycił ża r­
łoczności- Skoro święty zadał mu pierwszą ranę, wyrzucił 
smok trzysta sześćdziesiąt dziewcząt żywych i kwitnących, 
które uchwyciwszy się za ręce zawiodlyi>ikoło.

W rażeniemtrzymane z pieśni bułgarskich porównać 
można do podróżv przez ich krainę. Idziesz i widzisz, to 
obszerne pole falujące ciężkim kłosem, to doliny Bałkanu 
z uroczymi -ogrodami róż, a tuż i Bałkan z ciemnymi, 
szumiącymi lasy i dziwną krasą urwisk skalistych, sły­
szysz i piszczałkę pasterską i brzęk broni hajduck iej, 
kukułki kukanie i skrzydeł orlich szelest, a wysoko nad 
tobą aż w błękitne obłoki unosi się sokół siwy. K ilka 
przykładów pokaże w jakim  stosunku zostaje natura  do 
człowieka — Bułgara.

Pod wysokim ciemnym gajem leży hajduk Veljko 
ze swym synem ; ,

„P od u szk ą  a n i czarn a  z iem ia  z tra w ą  z ie lo n ą ,
„ N ak ryc iem  m a  z ło te  n ieb o  z Ęrebrneiui g w ia z d a m i.“

Albo nad śmiercią młodego hajduka:
„ ............................................................z a p ła k a ła  tw arda g ó r a ,
„A na  górze  giłj w y s o k i , a n a  gaju  c ien k ie  l i ś c i e , 
j,A , ną jgn ie^ d zie  m ło d e  p ta sz k i, a na z iem i g ę s ta  tr a w a .“

Turcy-janczarowie wpadli do kraju w ja ‘ssyr biorąc 
dziewki, niewiasty i młodzianów —  potem się memi po­
dzielili. Późnym wioc/.orem wj szedł młody janczar przed 
swój namiot, popatrzy się w górę, popatrzy sio na dół

„ N a  cZarnej z iem i b łę k itn e  p ło m ie n ie ,
„ K rw aw y deśz/ćż' sp ad a  z b łę k itn e g o  n ie b a .“

Zwróci się tedy wojak do swej niewolnicy i spyta 
czy m iała brata i po czem by go poznała, Dziewczyna 
odpowiada: „Miałam ja b ra ta  a poznałabym go po ranie 
od brom sjeeznoj na głowie, po ranie od brom palnej na 
piersi.“ 1  młody janczar poznaje siostrę ; przypadek taki 
gdzie natura sama strzeże, ażeby nie łączyli się ze sobą 
krewni najbliżsi, w pieśniach nie jedyny. W ielka część 
śpiewów junackich na tern o^puta.

* )  ru sa łk ę .

2
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Mąż odchodzi od młodej żony do wojska. Przy po­
żegnaniu zona mu daje kwiatek z temi słow y:

„ J e ś li k w ia tek  te n  u w ięd n ie  
„T oin n ie w iern a  b y ła  tgbi&A

Jak  Się obchodzi koń z .człowiekiem, widać z na­
stępnego urywku. Janko loży zabity —

„ Jego  koń p,Qi nad, n im  s to i ,
„G rzyw a  g ło w ę  o m  ocien ia , 

ł  „O gon chron i przed m u ch a m i,
„O ko ron i Izy  drobniutk ie'
„N ad  n im  s to i — p rzy  n im  pada,
„ P r z y  n im  p ad a — sam  bez d u ch a .11

Stojan be^ilny  leży na B alkanie, a nie ma ktoby 
go pielęgnował. ffiwuraflfM o to postarała:

„ D o jr z e li go  dw aj d r lo w ie  ,
„D w aj o r lo w ie  bracia  m ili 
„W  dziob ach  w odę m u no.-dli,

'‘: „‘C ień  sk rzy d ła m i m u c z y n i l i . - ”-

Wdzięczny Stojan mówi do orłów: ,jfik mnie dusza 
opuśćj, białego ciała się najedzcie, ciemnej krwi się na­
pijcie. A o rły’’odpowiadają :

„ N ie  p r z y s z l iś m y , tu  S ta ja n ie ,
!. „B yśfń y ' sr?  tw ej krw i n a p il i ,

„L ec* p r z y sz liś m y  tu  S to ja n ie  ,
„ P ie lę g n o w a ć  c ię  c h o r e g o .“

On ich na to nazywa swymi braćmi i pf m , czy 
znają jego dwór. Niech tam  polecą f " na środku po­
dwórca na wysokim dębie siądą i biedę jego starej matce 
zwiastują.

To jedno poselstwo. W innein miejscu dziewki tań ­
czą w kole, nadlatują trzy o r ły ; jeden trzym a głowę, 
drugi rąEę, trzdci nogę1 z uięzkiego ciała. Pierwszy orzeł 
upuszcza krwawą głowę, ta spada w środek kola. Jedna 
z dziewcząt poznaje w niej glowjj sWego b ra ta .— W na­
bożnych piąśniach anieli sprawują poselstwa.

W mnych pieśniach posłami są ja skó łk i, słońce, i 
miesiąc, wiejtrzyk i obłoki.

kró la  M atyasa Turcy sądzili za to , że zelżył ich 
wiarę. Sądzdi i osądził.. .jMiał do wyboiu poturcziyćmsię 
albo wisięć lub być spalonym. Najmłodsza siostra mu radzi 

„l)<iebieśż«- s i c , n ie tu rc z ż e  .'kię 
„ Itacz.ej, branie,!,<jaj s ię  spalySi11

P R Z E G L Ą D

(„N erw ow i.“ — „Zbójoy.u ■— „Tan Geldhalj11).
Ten, co to pisze, już tyle razy Jereiniasżową wy­

rzeka! skargą na dzisiejszy kierunek literatury  dram aty­
cznej we Francyi, iż prawdziwe ma w ytchnienie, mogąc 
bez goryczy powiedzjem słowo o '■> aktowej - komedyi Teo­
dora Barierę 1 W. Sardou: „ N e r w o w i 11 przedstawionej 
dwukrotnie w zeszłym tygodniu (d. 4. i 5. b. m .),! .Sztuka 
ta  napisana z szalonym a gładkim humorem, wolnym od 
obrazów pólświuta, przewija się jązej-egiem kolizyi wielce 
komicznych, w jakich się poplątały losy trzech „nerwo­
wych 11 ^jarców , pragnących wydać za -mąż wspólną wy­
ch o w an i^  a nięćłicacyęb z wrodzonego egoizmu poświę­
cić grosza na posag. Autorowie komedyi odbyli głębokie 
studyum patologiczne nad tym stanem cielesnego i umy- 
słowegb rozdrażnienia, który nazwali n e r w o w y m .  
Tacy ludzie próżniactwem wc^Czóifeią życia wytworzeni 
uchylają się od wszelkich iriocniejszybli wrażeń , a gdy 
nadejdzić’ chwila, w której Jakie wrażenia tłoczą się Ze 
wszystkich stron, pojmiecie !Co za rozpńez opanować musi 
ich apatyczne umysły! CelCm też komedyi jefet wyzyska­
nie komiki tkwiąkłej'w t’akietn p o w i k ł a n i u , t e n  zo­
stał przez dowcipnych autorów zupełnie osiągniętym. 
In tryga za to sztuki nie ma żadnego sensu logicznego i 
służy tylko za płótno, na któreni odmalowano kilka wy­

1 On usłuchał. A kiedy już stoi na stosie płonącym, 
nagle silny w iatr'pow ionie,

„ b tru g i d eszczu  lać  p o cz ę ły ,
„ I z g a s i ły  s i ln y  p ło m ie ń .11

Przyroda wykonywuje klątwę pokrzywdzonego i sp ra­
wują. sądy, wykrywa wiM  , karze zbrodnię a opżyszćza 
skalaną niewinność. M atką zamordowała mocującego wę­
drowca — był (o jej syn. Koń jego wydal zbrodnię rano.

B rat ma podejrzenie n a ,siostręw,/.e ona zabiła jego 
syna. Kiedyś’; mi zabiła dziecię, ja  cjęhie zabiję! Siostra 
pijosi aby dworu krwią nie walał, ale zaniósł ją  na górę 
zieloną.,, tam  iest sucha jedlina, .ąpąócliiiiały dąb i wyjapłe 
źródło. Jeżeli mu dziecię zabiła, to niech nigdy to 
źródło bić-nie z a czn ij niech dąb spruchniały takim  wie­
cznie zostanięja jedlimńsię nie rodzi!.. Doniogł ją  do góry 
(lasujozielonej, źródło trysło* dąb .spruchniały się zazie­
lenił i jedlina odro.sia.

Klnie m atka swego syna, aby wpadł w niemoc , 
orły żeby mu grób kopały a kawki kjyężami były.

Tu także i sny przynależą.
■ Cóćce marzy sia we śnie „gargjov“ (przyrząd do 

wyszywania, naksztalt Stołu) a nad nią sokół zgłzlotym  
dzwoukierń na karku z dwiema plamami na skrzydłach. 
M atka tłumaczy :,GergjoV‘f 'to znacźV ślubny kobierlftc, 
siw y '‘pokół— miły Mikołaj, złoty dzwonek — to swaty a 
dwie czartm plamy —• księża, co bęłĄ wam ślub dawać. 
A córka ua to': S tara jesteś a nierozumna'1! „gergjov“j' 
to trum na, siwyj^okoł, to ja , złbty dzwonek —  twój 
głos, dwie plamki są ksreża, co śpiewać będą uadeniną.

Dalej przedmiotem pieśni bułgarskiej jest miłość 
do rodziny ,i ojczyzny, przyjacielskie poświęcenie i wier­
ność,' szczególniej męztwo i niezłomna wiara. Co do tre j 
ścjj można J iy  je  pSazielić na tak zwane piejni „o wi­
łach 11 (rusałkach), pieśni pobożne, (kościelne) , junackie 
czyli bohaterskie i hajduckie, pasterskie i miłośne, do 
nich dodać trzeba pieśni żałobna i obrzędowe, w zbiorze 
bpacj, Miladenowców zawarte, oraz iune przygodne w ró­
żnych zdarzeniach życia śpiewane.

(D ok . n .)

E A T R A L N Y.

bornych typów. Bardzo należy pochwalić, ‘że autorowife' 
nie wstąpili na sAjrsóię pole i nie tw orzy li poważniej­
szych śytuaeyi, bo „nerwowy11 temperament, jako głębszy 
motyw byłby niedostatecznym i w sztuce nawet wstrę­
tnym . ZarłsZó to bowiem tylko pewien rozstrój fizyczny 
— i wyprowadzać zóń kolizye bardziej na Seryo pojęte, 
sprzociwiałoby się zdrowo pojętej istocie sztuki. Tak 
zaś jeSt wszystkiego w m iarę , a śmiech wzbudzony k<5E 
m edyą':jis t  doprawdy — bez miar‘y... W ykonaną Dyla 
zadowahiiajifeb.' PP . Dobrzański (Marteaii)',7 Bbiłwyszyński 
(Bergerin) i JJnkoKski (Tuflier), stworzyli trzy postacie 
zupełnie odrębne, wiel& 8  typowe i w ierny których wspól- 
nem tłem była tylko zbytnie naprężona drażhwość1 ner­
wów. Podnosimy' tui również pełną lekkiej swobody grę 
pana Wolańskiego (Cezary; który umie nadawać bardzo 
miły, bo na wskróś naturalny wyraz postaóiom stworzo­
nym przez się w komedyi JeStbto przymiot, który oby 
najryćlih | przeniósł na poje dramatu- Pani Woleńska 
(Marya) 'była również nader powabną złośnicą'. «

W N iedziel^B  7. li. tu.) odegrano trak tow ą tra - 
godyĆ iSzy]ora,y,Zbójcy1,.‘ Było to jedno z przedstawień” 
które silniej napręża myśl widza i doAozlfiglejszych po­
budza go zastanowień. Dziwne są przejścia tej tragedyi. 
Od czasu, jak pierwszy raz ją  przedstawiono, obudzała
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zawsze szczery entuzyazin u widzów, a równocześnie 
surowo była potępianą przez krytykę. Młody i burzliwy 
um fsł .i$zylera, gdy pisał „Zbójców", rozgoryczony deąpor. 
tyzmem, jakiego stal się pastwą w „szkole Karola;11, lu­
bował się w ostateczuościack i negacji. Późniejszy, ze 
światem pojednany Szyler, który swemu najpiękniejszemu 
bohaterowi każe umierać z przyznaniem na ustach, „że 
świat jest piękny11, nie byłbyUktworzył postaci pozbawio­
nej do tego stopnia wszelkiej pozytywnej treści moralnej, 
jak  Franciszek Moor. Ale w chwilach, gdy w duszy jego*" 
ognistej wykluwały się te wszys^ki^ pojęcia woluomyślnę;! 
na pozór burząiftDkai-monię(świata a właściwie przychy­
lające ludziom ideał, tworzenie takich nie po ludzku 
ukształtowanych postaci było naturalriem. Jest to cha- 
rakterystyczueni tak u Szekspira? jak u niego, że zaczyń' 
m li  swój ząyvód śmiało rzuconą negacyą*,' ażeby kiedyś 
zwolna i log ionie  zażeglować do prawdy. Nie dziwota,-, 
że przed umysłem młodym a skrajnym prawda zawsze 
się kryje#- jak posąg lzydtj w; S'a'is... Dlatego poątaei 
Moora nikt nie przyzna uprawnrióuia w życiu , jest to 
synteza złego rozprószona w j,eduo;Stkach a zebrana tu 
w jednym charakterze*! Nie w tern jednak ma swoje 
źródło pewien niesmak estetyczny, jakim dotyka n a ^ w i­
dok tej postaci. Niesmak Sram się z gminnej plaskośei 
motywów, które, popychają Moora do zbrodni, jak i 
z owego braku wszelkiej jaśniejSżej w nim strony du­
chowej, F tórabr swoim płaszczem, choć po trosze przesło­
niła. nagie kształt) w ys^pku. jE&lybJ,'. Moor postawiony 
był na-szerszeni polu działania, gdyby w trągedyi grały 
rolę jakie żywioły dziejowe; powszeckno-ludzkie, wielka 
zbrodniczosć jego miałaby szerszy:, horyzont do rozprze­
strzenienia, się i okazania w pełni swojej istoty. y.Przy 
tak szczupłej jednak perspektywie .scenicznej .'-tworzy się 
brak harmonii pomiędzy ta lem  aa środkami —■ gubi się 
prawda, która na intiem tle mogłaby wywrzeć głębokie 
wrażenie. Tu się różmęi od wielu u tarK ch sądów, które 
zaprzeczają Franciszkowi Moor prawa w ęztuoe, dlatego, 
że jest skończoną negacyą prawideł m oralnych świata. 
Ka«dy bohater oddany wyłącznie i całkowicie swej idei 
(a tak byćAnuśu!) jest zaprzeczeniem ogólnych prawideł 
— a prsjącioż pozwalamy być mu charakterem  poety­
cznym dlatego, że działa z przekonania. Otóż i Moor ma 
swoją s ta ran n ie 1 opracowaną , z ponurego rozmyślania 
.długich godzin wysnutą filozofię życia, która się stała 
Jago wiarą i przekonaałem , a zarazem siłą popychającą 
go do zdruzgotania „p rzesądów ^ ludzkich. Moor 11 i e 
c z u j  ery że się łudzi, że kłam ie przed sobą, — gdyby 
to czul, a m i m o  to działał w ystępnie, byłby postacią 
już uiezaprzeczenie pozbawioną znamion poetycznych, ale 
ż.e Moor w i e r z y  w swą filozofię,,,a pogardza pojęciami 
świata, że podług tego Systemu wiary , żyje to mu na­
daje uprawnienie d o ,pewnogo. ^topnia. Że się Mąpr po­
m ylił, że jego filozofia była raczej kłamstwem a prawdą 
stara moralność ś w łatą, ,żę taką omyłką na szwank na­
razi! iąljiiieuie wieczystej inoial no^pi, dlatego ulega yoz- 
pr/Bzenin wewnętrzumiu duszy i ginie. Tryum f wyższych 
pojęć jest zapewniony, ale Moor, wychowany pod takim i 
wpływami, napojony goryczą i odrazą dg,św iata, m o ż e  
także ż y ć  w sztuc.^v.f.jG dyhy.zył jeszcze przy ostatniein 
zapadnięciu kortyuy, dałby (Szyler policzek duchowi pr:H 
wdy, aln-żę go już n iii-m a w ostatniej stenie,. że się. sam 
popjjzód zniszężyl, jak  uiweó^ący w ^yątko i siebie d u c h  
k ł a m s t w a ,  — budowa moraina świata jest uratowaną. 
Ńie należy jednak pojefom za często igraćpz postaciami 
tak  wyśnibowanemi jak Franciszek Moor, ho tam w za- 
wratjiych sferach fan taz ji noga się łatwo powinie.

Pan Laduowski (Franciszek) nadal-sw em u pojęeiu 
tej roli piętno odrę bil u *  W jego g ife  wydaje się ta  po­

stać przepołowioną, dusza Moora areną ciągłego sporu 
pomiędzy sumieniem a występnymi popędami. Nie jest 
to jeszcze postać o klasycznym spokoju zbrodni . jak  u 
Jana  Królikowskiego, który w dwóch pierwszych aktach, 
ma już tylko wyraz iron ii, ale człowiek pasujący się i 
gorączkowym ciągle dręczony niepokojem , jakby prze­
czuwał intuicyjnie kruchość swej przewrotnej sofistyki. 
Ztąd u p. jjj. posjaóylMoora w całym jej rozwoju jest na­
puszczoną kolorytem ponurym ; dusza jego niweczy się 
ciągłym ogniem własnych p ie rs i, sumienie przeziera cią­
gle praez sztuczną powłokę sofizmu i mąci każdy rno- 
liiont&ycTa;' N a ‘'gruncie t |ć h  ciągłych, chofcjpż utajonych 
udręczeń duszy łatwiej umotywować później obudzenie 
się igwałtowu-i&£iimienia i całą wielką sóenę aktu 3 . Po­
dziwialiśmy u p. L. suchy, wypłowiały koloryt, jaki na- 
dąiyał swej namiętności, ilekroć nią wybucha ku Amelii. 
Taką być wtaśnie ta  namiętność powinna, gdyż,jest ona 
więcej objawem brutaluego znęcania się Modra uad sie­
rotą, gdy został raz panem zamku , aniżeli s&cjzerą po­
trzebą serca. Cynizm więc i zwierzęcosp piiwniny w niej 
zastąpić wszolld wyraz duszr. W ogóle cała gra p. Ł. 
jest bardziej w ew nętrzna. niezawisłą od kolei zdarzeń, 
ale z jd eb ie  snującą wątek życia i upadku.

P. W oleńsla (Karol) staną] na przeciwległym kre­
sie artystycznej .fantazyi i duszę zastąpił efektem, wspa­
niałą to prawda, ale próżną deklamacyą. Prom etejski 
zapał tego młodzieńca. IrtÓry w duszyżpte|ci dwa ideały 
— Aiuelję i nowy ustrój., świąja, jago delikatna «jtanta- 
styczność i razem gorycz dla ludzi, od których tak zo­
sta ł pokrzywdzonym-; zatarły się bardzo w grze p. W. 
i zjednoczyły w jednostajnym wyrazie rzewuośći, jaki na­
dawał w ie lk im  silniejszym wybuchom Karola. Panna 
Rudkiewiczówna (Amelia) nie um iała powlec swej roli 
idealnym kolorytem.,- jaki jej nadal S zy le r; glos jej i fi- 
zyógnoinia zamało uwydatniły wyraz niezgłębionej bole­
ści, słowa A m elii'sączyć się powinny tńk roz.łzawiouej 
jak  jej wzrok szklanny... P. W ardzyński (Rołleij nakre­
ślił swą niewielką ale piękną rolę szlachetni m rysami, 
pełnymi 'szczerej naturalności i jędrnej siły. P. Dębicki 

‘ (bsoba sądowa) przybrał w yborną, po wielu scenach nie­
mieckich używaną maskę i prźeprowad/ił tak pojęty cha­
rak ter konsekwentnie i bez łatwej przesadą FćNkkouiec, 
zasługuje na gorący poklask wprowadzona innowacja, 
w skutek której skoiiczono tragedię najtrafniejszym po­
mysłom Rzylercwskim, gdzie on Franciszkowi samemu 
każe się udusić. Jest to jedynie poetyczne i rozwojem 
całej m u k i uzasadnione zakończeni,!.

Jeden z najwyborniejszych typów Fredry przedsta 
wił we środę (d. 10. b. m.) p. Dobrzański —  -.£,Pana 
Gełdhaba11. Należy przyznać młodemu artyście naprzód 
wielką zręczność w charakteryzowaniu s ię , a następnie 
pnrwd/.i\\.i, płodnęśy jijantąz'l. k tóra mu pozwała w rdzeń-, 
mg* ró/nvch występować postaciach, a zawsze nadawać 
im kształty i oryginalne , 1 różne... Przy tak bogatych za­
sobach twórczości i sumiennem. zawsze ś t udi um życia i 
sz t uki , może rózwinąę-. się z cźasęm w bardzo pożyte­
cznego artystę,, M roli Gełdhaba potrafił uchwycić wła­
ściwy je) ton, kojarzącą w urozmaiconej mozaje-e pyszal- 
kowatość dorobkiewicza, egoizm i fehffl'£liWo|S, brak 
wszeikidgo-óparcia na własnej sile, charakteru i gminne 
maniery, powleczone z lekka tylko małpowaną z.e; salo­
nów ogładą. Szczególnie' dobrze ujętym był wyraz rosko- 
sznego' Sybarytyzmu i rożlubowania we własnej nędznej 
figuri£'. Komika p. D- nie, wykiĄ.cźąla po za właściwą1 
miarę, jakkolwiek należy mu w ytknąć jedną, ogóluą wadę 
tej, roli... Jego Geldłmb jest przeeio/, za p ł a s k i m .  Ja- 
kąbykolwiek byki jego prozapia i wrodzona pospolitość 
umysłu, ociera om-ssio ciągłe o sferę wyższego tonu i
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światowych m anier; natury zaś tak przywiązujące się 
do pozorów i błyskotek, jeżeli co, to z pewnością naj­
pierw pochwycą i przyswoją sobie zewnętrzny blichtr i 
polor towarzyski. Otóż byłoby w Geldhabiet motywem 
dla artysty bardzo wdzięcznym, uwydatnić obydwa czyn­

niki, które ffię/ftłożyły na tak  szacowną postać, z jednej 
strony wrodzoną mu gmiuność , z drugiej1' lekki pokost 
wykwintnego tonu. W przeciwnym Vazie charakter na­
biera pewnej błazeńskiej karykaturalności. .

B r o n i s ła w  Z c m a -fa k i.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

L ITER A jD U JlA  i E S T E T Y K A . A l b u m  h i s t o r y c z n e  m u z e u m  
n m  o d o t r e g o  w  R a y p e r s i m j l n  m a w y jś ć  z druku w c ią g u  b ieżącej  
w io sn y . B ed zib  to  e d y cy a  ozdobn a z d r z ew o r y ta m i, "zaw ierająca  
k ilk a  źród l iw ych  p rą c . jak  rozp ra w a : „O z a b o r a c h  s W l o e d ź k o -  
m o s k i c w s k i c h  ' h l i o l c k  i  m u z e ó w  p o l s k i c h ' , ?  vn 8 p i s  l o y g n a n y e h  
P o l a k ó w  n a  S y b i r  • o d  ó t .  L e s z c z y ń s k i e g o  d o  r o k u  i 8 6 0 ( , i t d
R ed ak cyą  zajm uje s ię  J. I. K raszew sk i.

—  W P ra d ze  w y ch o d z ić  za czą ł : „ Ś l a w n i k  (P a n teo n ), z b i ó r  
p o r t r e t ó w ,  a u t o g r a f ó w  f * ż y w o t ó w  z n a k o m i t y c h  m ę i ó w  s ł o w i a ń -  
s k * W  nak ład em  B a rtla  P raga  1872 . Tom  i .  w w yd a n iu  ozdobn em  
zaw ieraj śtći^óryty J u n g m a n a ,, P a la c ju g g o , H a v liczk p ‘- i  K arola  
S k rę ty , ja k o tęż  ich  w yęzerpująćp  Ż yęjprysy. W y d a w n ictw o  to  po  
ja w ia ć  s ię  będ ziu yw  m ie s ię cz n y c h  zeszy ta ch .

—  O t t o  L u d w i g .  S c h u k s p e a r e - S t u d i e n .  A u s  d e m  N a e h l d s s ć
d e s  l J i c l U e r s ,  h e r n u s g e g e b e n  v o n \ M o r i t z s  [ f e y d r i c h .  L e ip z ig . C.tto- 
b loch  1872 . K sią żk a  tnapisana-sj. g lęb o k io iu  u w ie lb ien iem  d la  S zek ­
sp ira  w yp row ad za  z jeg o  d ram atów  p ra w id ła  w sżcjk iej k o n ip o z jc y i 
d ram atyczn ej, 'a w icra  m n ó stw o  ś m ia ły c h  i o r y g in a ln y ch  p o g lą d ó w  
ną n a tu rę  dzie l a n g ie ls k ie g o  porety, ja k k o lw iek  p rzy zn a ć  n a leży , 
żę^ p otęp iaj^ cf w ie lu  d z is ie jsz y c h  p o etó w  na te m  p olu  n ie  jfflŁce 
u w z g lę d n ić  z m ien io n eg o  du ch a cza su , k tóry  m u si na każdej form ie  
p o e ty czn e ) w y t ło c z y ć  sw oje p ię tn o .

P O K Z Y A . N a s t U s U i ,  d r a n i a i  w  b  a k t a c h  o s n u ł y  n a  t l e  d z i e j ó w  
R u s i  ( C z e r w o n e j  'z i l r w y i e j  p o t o w y  w .  X I I ,  p r ź e i  P e n i s a  z  n a d  
S e r e t u .  L w ów  1 8 7 2 . B oh aterem  dram atu  j e s t  -Jarosław* D śiiiio m y s l, 
k siążę  h a lick i 1187), J a k k o lw iek  ut.wór p osiad a  w ic ie  u s te ­
rek , (np. b ra t k otisek w en ey i w  charakterach  lu b  n iep ra w d o p o d ę P '  
b ie ń s tw o  ty c liż ć j, p rzy zn a ć  a to li n a le ż y  antO row i tra fn y  w ybór  
p rzed m io tu  w  c h w ili p e łfie j d ra m a ty cz n o śc M  zajmująŁfy u k ł a d ,  
zkąd w różyć n a leży  p o w o d zen ie  sztu ce  na sce m e m u sk ie j . ,1 *

—  A r t u r  W o h / ń s l f y . ' 'p r z e ło ż y ł na  ję z y k  p o lsk i T assą .jpoęfin it:  
„ J eró zo lim a  w yzw olon a ."

_—  J -  AT. I T i m m e t b l a u  w K ra k o w ie  o g tlis ż a  n o w e  w y d a n ie  podzyi 
F i l m  u n d a  W a s i l e w s k i e g o .

—  W  P rad ze  zacwęla w y ch o d z ić  w  nad er ozd o b n ejy ed y cy i B i b l i o ­
t e k a  u t w O r ó i e  ( I r a m u t y ę f n y c h  o r y g i n a l n y c h j. ;i t ł u m a c z o n y c h  po<l 
rem  J o zefa  S to lb y . T om  J zaw iera  k om ed yę  S to lb y :  „ Ź a l D z a n e t ,  
o r w o c e r '  W II  to m ie  w y jd ą : „ Ń l u b y  p d m e h s k i e ' "  V i e . A \ J  w |irze-/ 
k ła d z ie  Al. V:ivry.

P O W IE Ś C I. W ł a d y s ł a w  S a b o u i s k i .  „ P i ę k n e  z a  n a d o b n e ,“ 
h u m o r e s k a .  P o zn a ń , l .e i t g e b e r  1*872.

—  J .  Z a e h a r y a s i e i m e z ,  'C z ł o w i e k  b e Z  j u t r a ,  p o w ieść . 2 to iu y . 
W arszaw a. G eb eth n er  ij W olf. 1 8 7 1 . N a stą p i .U ibszern iejszy  
rozb iór.

—  ( i u s t a r  r o m  S e e  (G*'. n o n  S l r u e ł i s e e f y l K r i e g  u n d  F r i e d e ,  
rouians, 4 to m y . B er lin . Jan ck e  1872.

H ISTO TIYA. K s . M a r c , ,  S i e c z k o w s k i . n a p isa ł d w u to m o w e  
nad er ważne*ę d z n łlo :  „ H i s l o r y a  k o ś c i o ł a  w  P o l s c i A  k tóre  ocze ­
kuje n ak ład cy .

—  A r t u r  W o ł y ń s k i  w y k o ń c z y ł dw a o b szern e  d z ie ła :  „O G a l i ­
l e u s z u 11 i „ K o p e r n i k  w  I t a l i i 11, c z y l i : „ P o m n i k i  w ł o s k i e  d o  m o ­
n o g r a f i i  K o p e r n i k a . 11
■ —  T o i ń u k .  P i e j i n y  i i l i e ś ł a  P r a h y .  T om  II . P r a g a '1 8 7 2  Z aw iera  
óżasy  K aro la  IV, c h w ilę  w ię p  n a jw y ż sze g o  w zro stu  te g o  m ia sta  , 
które w ów czas b y ło  rezydeW eyą.,C esarstw ,a n ie m is o k ie g o l  p o s ia d a ło  
n a jsta r szy  we w sch od n ie) E u ro p ie  un iw ejfgytet.

—  S r  H e n r y  ' L y t f o i t  l i u l t o e r  S l e s c h i c h U i c h e  C l m r a k t e r e ,  
u b e r s e t z t  v o n  P r .  K a r l  L a n z .  Ś w ieżo  w y sz iy  to m  II zaw iera  
obszei-i.JjT żyćforysy: M ackintou lia , P o b b e tta  i C fm ninga.

—  P a r i s  p e n d a n t  l e s  d e u x  s i e g e s ,  p a r  ł ^ o u i s  V c u i l l o >. 2m e  
ed itio n . 2  v o i. P aris . P a ln ie  1872.

—  C m i i t e  d f i .  K k r u t r y .  4  S e g l e m b r c  e t  l e  L o u u e r n c m e n t  d e  l a  
d e f e n s e  n a t i o l i d l c .  P aris. L a cto ix  e t  V erb iićkhoven  1372."

—  I H c  7 3  '{ L a g ę  d e r  C y m m u n e  n o n  O u t u l l e  M e n d c s ,  p r zek ła d  
z fran cu sk  ingot* W ied eń , lla r t le b e n . 1872.

—  L e s  3 /  s ć n n c e s  o f / i c i e l l e s .  d e  l a .  ( f o m m u n e .  P a r is . L ącliaud  
1871 . N a jd o k ła d n ie jsz y , bo p ro tok o larn y  o b ia z  rządów  kom u n y.

—  l l o g g e  W  O e s t e r r e i e h  >o n  V i l d g o s  b i s  z u r  U e g c n w a r t .
I  B and . O bejm uje ćżh sy  a b so lu ty zm u . L ipsk . B rock h au s. 1872. 
D z ie ło  op racow an e w duchu w o ln o m y śln y m  pod w zg lęd om  zasad

p o lity c zn y ch  i sp o łecz n y ch , a le  tchnącp n ienaw iępią  ku r o zw o jo w i  
s ło w ia ń sk ic h  n ą r o d o w o śd  w A u str y i. N a d ęr  b y s tr a  olriprakterystyka  
w y b itn y c h  n aów czas p o sta c i B a ch a , K e m p e n a , W in d ią e h g ra tza  
i in n y ch .

—  V i m e - n  i le  S a i n t - M a r  l i n .  L ’a r n i c e  g ć o g r a f i q u e \ ,  r e m i e  
a m i u e T l c  d e s  s t o y a g e s ,  P aris. H a c h e tte  1872 . D o k ła d n y  p o d r ó ż n ik  
greografie /ju irćtnogrąii'*zny.

N A U K I  S P O Ł K Ć Ż N E . M a ć d t m n e l r J o i t n  S u r b e y  o f  P o ł L  
t i c a l ‘‘H e w i o m y .  1872. Z biór s tiu ly S w  ńad ży w o tifjin i k w e sty a m i  
ek on om ii społ&tfcnej, n ap teau y  p r z y s tę p n ie * i  zajm ująco. M acd oim el 
l ic z y  sio  do s o k o ły  zachow aw cze,, c k o n ó iu isto w , różn iąc  s ię  od 
S m it h a , T tica tila , M iiltusfO i M illa  w p ojęciach  k a p it a ła ,  pr.acjG 
i  zarobku. { P t /O -  W . )

N A U K I  P R Z Y R O D N IC Z E . W yd żed l św ieżo  n o w y : „ R o S z n i k  
T u w & r z y ś t w u  t e c h n i c z n e g o  l w o w s k i e g o . “ T om  JI. 1871 . L w ó w , 
n a k ła d em  '1'Ow. 1872  i z a w o rą . mjLędzy iiin em i c iekaw e ro zp n fw y  
d p i , C aosh iw a R odeckiogo,: „ O  z a s t o s o w a n i u  c h e m i i  d o  w y r a b i a n i a  
ś r o d k ó w  p o z y S b i e n i a 11 i ' ( )  ‘y t i r o w e l n  u t r Ą p n a n ń y  p o m e s t k a w  
i' b u  y n k ó i i P s s K - o l u y c h A

T E A T R  i S Z T U K I P lE K N E . W  t e a t r z e  l w o w s k i m  p r z y ­
g o to w u ją  „ K o n f e d e r a t ó w  B a r s k i c h “ M ick iew icza , „ F i l i b e r t ę “ 
A n g ifiia , „ , K.  jjza.jnqC hy i , , „ K r ó l a  R y s z a r d a  I I . a S zek s­
pira. — j \  ieati-se k r a k o w s k i m  p rzed sta w ią  w  ty c h  dn fach  n ow ą  
J -a k to w ą  k o iń A lyę W ład . hr. K oziebrodzkiegoB *„ IK  j e s i e n i A  —  
W  t e a t r z e  w a r s z a w s k i m  p r z ed sta w io n o  l-a k to w y  '•ramac.ik w ier-i 
sze in  E . M auui la i  „ R o b o t  i ’ i c y “ z p o p iso w ą  rolą J /jK ró lik o w sk ieg o . — 
W y s t i / w i t  O b r a z ó w  z o s ta n ie  o tw a r tą  w o L w ow ie^ d . 25 . bm .

—  T y t u s  M a ł e s g e w s k i  w  P o zn a n iu  w y k o n a ł obraz : „ T a d e u s Ź  
R e j t a n ' f i i s k c z o f c y  a k t .  k o m ł f e n c y i  V'. 1 7 7 5 . “̂  R y sy  tw arżyA Ftejtana  
w yk on an e p o d łu g  w iern ego  obrazu S m u g lew icza .

—  I t r .  I n t l .  T y s z k i e U r i e e  m ia n o w a n y  z o s ta ł dyrektCroiu k ró l. 
ak ad em ii m u zycziifij w B er lin ie . ,,

—  R e p o r t o a r z  l w o w s k i e g o  t e a t r u  to  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u .  
N ie d z ie la :  P o c z w t r k d  ł  P o n ie d z ia łek , U sz y  ra z: F i l i b e r t a — 1 zy  
raz: O z u ł f i b  s t r o n n i ;  W torek.: F ( m s t ; iS ro d a , 1-szy  raz: K l u c z  
M e l e l l i — C z u ł a  f i ł y i ó n u  i - s z y rira z :  f/f t ą ^ r l g i , C zw a rtek : F i l i -  
h e r i t d — U  t a n c e r k i P ią te k :  S t a s r i o  ; S o b o ta - M a r y n ^ y ó r k a  p u ł k u ;  
N ie d z ie la  : K o n f e d e r a c i  B u r s c y .

"‘/'N E K R O L O G IA , f  J a k ó b  s ła w n y  b otan ik
i auto*ii: „ L ' l o r y  p o l s k i e j “ u m arł U. 23  z. tfn w Ł om ży.

—  P i a c y d  J a n k i r u f s k i  ( d o h n  o f  l ) y c a ) p ) s < A ok tor  to o jd g . szy  
z ln a ty ck ie j , d o w cip n y  a u to r  sze r eg u  h u m o ry sty czn y ch  p o w ie ś c i:  
„ Z a ś c i a i U k C ^ j b s t a t n i  u p i ó r  w  l i i h c & r t t & e i e f  „ P i s m a  p f e e d ś l u  
b n d b t  p r ż ó d s p l v u m o t li itd . u m art d. 1 1 W  m w ŻyrowicAćh p o ­
w iec ie  S ło n im s k im .

Składka na fundusz szkół ludowych
' ‘O tw ie r a m y  w R e d a k c j i  n a s z e ^ ir ^ p ism a  s k ła d k ę  p o ­

m n o ż e n ie  o g ó ln e g o  fu n d u s z u  O św iaty  lu d o w e j , od  k tó re j w y ­
łą c z n ie  '/.(jlezy p r z y s z ld ś ^ k r a j u .  Sąd  i m y , że  C z y te ln ie : / n a s i  
p r z y c z y n ią  s ię  c h ę tn ie  u.o w s p ó ln e g o  c e lu , p r z e s y ła j ą c  n a  
ręcb  n a s z e  rrialą c z ą s tk ę  ‘s w e ^ ó  groś'za .

N a poce<itH llcMakcijaf v Switn“ 70 zh \  — Składka  
na ivic6ter:Ąf, daunj dla p. Bartnowsldofjo t ?  sir. Jla- 
■*eids2 {  sir.

0«I r c tlu lic y i. ptJńi\ umieszcza inserały w oso­
bnym jiółarkuszowym dodatku. Przyjm ują takow e; we 
L w o w i e  Ajcmćya Csasn P- A.lex. Piątkowskiego, w K r a ­
k ó w  i'e Ajencya &wit.n w księgarni j>. ■•. W ilda, we 
W i e d n i u  p. A. Oppelik Wollzeile, 22 i lip lla.naeustein 
& Vogler, ‘''ŃPumarkt 11, w P a r y ż u  Wuy jmłkowuik 
W. Raczkowski Rue du Pont de Rod i nr. i .

O fdata: za wiersz drobny (petit) ii (®  oraz nalc- 
żytość stemjilowa po 30 et. za, każdorazowi ogłoszenie.

W y d a w c y  R o m u a ld  S ta rk e l i B r o n is ła w  Z aw adzk i. R ed a k to r  o d p ow ied z. Z y g . U la n o w sk i. Z druk arn i J. D o b rza ń sk ieg o  & K. G fo m a n a .


